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Kraków, środa 20 marca 1940 r. 


Oczy 


(=) Berlin, 20 marca, — ` Nieoczekiwane 
spotkanie Hitlera z Mussolinim na przełę- 
czy Brenneru wywarło w całym świecie 
niezwykie silne wrażenie. 

Dzienniki neutralnej zagranicy przyno- 
szą wiadomość o tem zdarzeniu w formie 
niezwykle sensacyjnej i na miejscach: na- 
czelnych. Ogólnie przypisuje się konferen- 
cji wodzów dwóch narodów bardzo wielkie 
znaczenie. 

Spotkanie Hitlera z Mussolinim jest: w 
Kopenhadze tematem ożywionych rozmów 
i komentarzy, W związku z tem dzienniki 
podkreślają, że dawno już Niemcy nie mia- 
ły tak dobrych możliwości, jak właśnie o- 
becnie. i 

Szczególne zainteresowanie budzi powyż- 
sze zdarzenie w Norwegji. Pisząc o niem 
dziennik „Aftenposten“ wyraża się jako 0 
„tygodniu dyplomacji niemieckiej*, . 

Poniedziałkowe holenderskie dzienniki 
wieczorne rzucają twierdzenie, . jakoby roz- 
mowa na Brennerze „miała mieć olbrzymi 
ciężar gatunkowy, przyczem dzienniki zao- 
patrują swe w tej sprawie informacje w 
grube czcionki blokowe. z : 

W Brukseli stanowila wiadomość o, spot- 
kaniu w Brennerze głównym i zasadniczym 
temat dnia. Aczgolwiek redakcje dzienni- 
ków nie dysponowały szczegółami rozmo- 
wy, nie mniej jednak — podobnie jak eała 
prasa holenderska — puszczają wodze przy: 
puszczeniom i domysłom. Przy tej okazji 
zwracają wne uwagę na. Ścisią współprace 
jaka istnieje między Niemcami i Wiłocha- 
mi. M. in. „Derniere, Heure“ głosi, że z dnia 
na dzień staje się mocniejszą solidarność 
państw osi. * j . 

Jak donoszą z Sofjl, stała sie rozmowa 
niemiecko-włoska głównym tmeatem dzien- 
ników, które tej sprawie poświęcają wiele 
miejsca, Wieczorny dziennik „Slovo“: widzi 
w ostatniej rozmowie Hitlena i Mussoli- 
niego szczególne wzmocnienie polityki 
państw osiowych, Pozycja. Mussoliniego 
jest mocno ugruntowana u boku swego 
sprzymierzeńca nietylko w walce, o iden- 
tyczne ideały, ale również, i to szezególnie, 
o ważne dla obydwu państw obszary ży- 
ciowe. 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej daje się zauważyć wzrost podnice- 
cenia i uwagi. © Prasa 'St. Zjednocżonyoh' 
dopatruje sie w spotkaniu na Brennerze — 
które dla kół oficjalnych 'było prawdziwą 
niespodzianką. — zdarzenia o niezwykłej 
doniosłości. Mówi .się powszechnie 6 dal- 
szem wzmocnieniu i aktywności polityki 
państw osi. ' 

Jak donoszą z Buenos Aires, zarówno..o- 
pinja publiczna, jak' prasa oraz radjo'znaj- 
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całego świata 


duje się pod wrażeniem rozmowy, . jaką | 
przeprowadził Adolf Hitler z Benito Mus- 
- solinim. Daje się to zauważyć szczególnie w 
rozmowach i dyskusjach. jakie na temat 
tego zdarzenia prowadzi się powszeelinie 
w całym kraju. Prasa argentyńska, w 
szezególności zaś dzienniki w Montewideo 
poświęcają na tytułowych stronach, wiełe 
miejsca nieoczekiwanemu spotkaniu na 
Brennerze. 

Jak. się w Kairo dowiaduje -rzymski 
dziennik „Tevere“ przynosi prasa egipska 
sćnsacyjne doniesienia 0 ospótkaniu oby- 
dwu mężów stanu, przypisując temy wiel- 
kie znaczenie. Obszernie donosi 0. tem 
zwłaszcza dziennik „Misri“, twierdząc, iż 
jest to wydarzenie o niezwykłej doniosło- 
ści. (p) , 


Europa oczekuje 
ważnych wydarzeń. 


(—). Kopenhaga, 20 marca. — W, formie 
niezwykłe sensacyjnej, w sześcioszpaltowej 
wiadomości na stronie tytułowej przynosi 
„Berlinyske Aftenavis“ informacje, doty- 
czące spotkania Hitlera z Mussolinim na 
Bronnerze, przypisując temu faktowl zasa- 
dnicze znaczenie, jakie kędzie.miał dla wy- 
padków najkiiższej przyszłości, ` 

Pod żdjęciami Hitlera i Mussoliniego za- 
mieszeza  korespońdept balian jtego ' 
dzieńtika ian ra iz dak 
aaea de kształt a t niat 

jów w. Europie spoczywa w ręku Niemiec, 
których wódz, Adolf Hitler, Jest miarodaj- 
ną osobistością w tym względzie orąz, Że 
walne zwycięstwo armji niemieckiej będzie 
Ucze dzieła, wszczętego Przez 

era, 


„Europę oczekują obeenie dni pełne do- 
niosłych. wydarzeń — temi oto słowy opi- 
suje korespondent berliński przekonanie 
Narodu Niemieckiego o nieomylności 
lów. wytkniętych przez Hitlera. (p). 


Zdarzenie brzemienne 
w następstwa. 


Prasa płd. europejska o spotkaniu na 
Brennerze. 


(=) Budapeszt, 20 marca. — Prasa ponie- 
działkowa wszystkich ‘stolic południowo- 
europejskich przyniosła w forriie niezwy- 
kle sensacyjnej niespodziewaną wiadomość 
o spotkaniu Adolfa Hitlera z Mussolinim. 

Dopiere w wydaniach popołudniowych 
dzienniki przynoszą krótkie komentarze o 
tem spótkaniu i podkreślają fakt, że wizy- 
ta ta ma niezwykle doniosłe zńaczenie dla 
rozwoju przyszłych wypadków :w Europie, 
Jak i niemniej jest ona od chwili wybuchu 
wojriy zdarzeniem bardzo ważnem i nieza- 
wodnie bhrzemiennem w następstwa. (p). 


Mussolini powrócił do Rzymu. 


(=) Rzym, 20 marca. — O godz. 23.45 
przybył do Rzymu Mussolini w towarzy- 
stwie ministra spraw zagranicznych hr. 
Ciano i ambasadora niemieckiego w Rzy- 
mie won Mackensena. 

» iwiek podróż miała charakter czy- 
śtórprywatny, na permie tworca rzym- 


aby powitać powracającego premjera: Mi- 
fo spóźnionej pory zjawiły się przed gma- 
chem dworea kolejowego tłumy publicz- 
ności, które Mussoliniemu zgotowały bu- 
rzliwą owacje. (b) 


Wielkie rozmiary powodzi na Węgrzech 


Przerwanie ruchu na 27 linjach kolejowych. — Ewakuacja wielu 
miejscowości. 


Budapeszt, 20 marca.-—- W całych Węgrzech wysoki stan wód spowodował wiel- 
kie szkody, W Budapeszcje poziom Dunaju doszedł do 7.17 m ponad stan normalny. 
Budai, Nowy Peszt i letnia kolonja pod Budapesztem, podobnie jak i liczne fabry- 
ki na przedmieściach stoją pod wodą. 


Rzeźnia miejska, położona w południo- 
wej części miasta została tak szybko zala- 
na wedami Dunaju, że 1,500 świń utonęło. 
Skutkiem podmycia torów kolejowych i 


zniszczenia mostów musiano przerwać ko- 
munikację na 27 linjach kolejowych, w 
tem także i na linji do Triestu i do Zagrze- 
bia. f < 


ce- 


skiego zjawili się liczni członkawie rządu, 


‘Nowy rumuński minister propagandy. 


Dawny minister Frontu odrodzenia naro- 
dowego Giurestu zastał mianowany przez 
króla rumuńskiego ministra dla prasy 
i propagandy. Zdjęcie nasze przedstawia 
miń. Giurescu w unifortinie urzędowym 


Groźną jest sytuacja nad rzeką Cisą w 
okolicach Szegedu. Znaczna ilość wsi, po- 
łożonych naqd Dnnajem i nad Cisą, podo- 
bnie jak'i komitat Zaļa musiano ewakuo- 
wać z ludności. 

i i 
Prezes niem. Czerwonego Krzyża 
ks. v. Koburg u- prez. Roosevelta. 


(=) Waszyngton, 20 marca. Prezydent 
Roosevelt przyjął wczoraj w południe w 
swojem mieszkaniu prywatnem prezesa 
niemieckiego Czerwonego Krzyża księcia 
v. Koburg, który przybył w towarzystwie 
niemieckiego przedstawiciela  dyploma- 
tycznego Thomsena. 


Spoikanie Mussolinicśo 
z premjerem Węgier 


(=) Budepeszt, 20 marca. W ub. wtorek 
opuścił Budapeszt, udając się do Triestu, 
prezes rady. ministrów Król. Wegier, hra. 
bia Teleky, któremu wi tej podróży towa- 
rzyszą małżońka i córką oraz sekretarz 
osobisty. Podróż ma „charakter wybitnie 
osobisty. | Ę ; w» "| 

Jak się dowiadujemy, premjer hr. Te- 
leky znajdzie okazję do rązmowy z Musso- 
linim i ministrem spraw zagraniicznych 
Włoch, hr..Ciano, (R). .. "e 


z okazji „Dnia armji niemieckiej" zorga nizowano w Berlinie wielką wystawę amu- 
nicjł, na której pokazano rozmaite pociski od.kuji kamiennej do nowoczesnego po- 
clisku artyleryjskiego. Zdjęcie nasze przed etawla fragment ts] ciekawej wystawy. 


To, czego się zwykle nie widzi. 


s 


samolot myśliwski, 


W „dniu armji niemieckiej” lotnicy zgotowali łudności. henifiskiej . niespodziankę. 
Mianowicie, jak to widzimy na naszem zdjęciu, na alel „Pod Lipami“ wylądował 
budząc powszechną sensację ` 
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GONIEC KRAKOWSKI" Nt. 66. Środa, 20 marca 1940. 


Szwecja miała być obsadzona 
przez Anglików. 


Amsterdam, 20 marca. — Chamberlain 
widźiał się zmuszonym do zajęcia stanowi- 
ska wóbec „głębokiego wstrząsu”, jaki, jak 
to sam określił, zgotowało mu zawarcie 
pokoju rosyjsko-fińskiego. 

Po wypowiedzenia kilku tanich frazesów 
o losach ludu fińskiego, stwierdził Cham- 
berlain, że gdy tylko zdradzona przez nie- 
go Finlandja teraz, po zadecydowaniu już 
9 wsżystkiem, zażąda „dalszej pomocy*, to 
Ańglja z radością weźmie część tej pomo- 
Gy na siebie, Chamberlain przytoczył przy- 
tem cyfry, odnoszące się do rzekomo do- 
stątezońego materjalu wojennego, o któ- 
rym jednak niestety nie nie wie się bliż- 
szego, gdyż został on gdzieś zatrzymany, 
czy też nawet wogóle Anglji nie opuścił. 
Swiat wie tylko jedno, a mianowicie to, co 
oświadczył marszałek Mannerheim w roz- 
kazie dziennym po zawarciu pokoju, mó- 
wiąc, że jego armja czekała na pomóc, któ-. 
ra nie nadeszła. Nie zwracając uważi na 
to, że cały świat bedzie się śmiał z niego, 
zaznaczy! Chamberlain właśnie wtedy, gdy 
wszystko już zostalo doprowadzone do 
końca, że chciał wysłać wojska na pomoc 
Finlandji. 


Chamberlain wyznał następnie to, eo do- 
tychozas skrzętnie przemileżał, a mianowi- 
cie, że mówił wprawdzie o „fińskiej wolno- 
ści „Ale myślał o „szwedzkiej rudzie żela- 
znej“. Z korpusu ekspedycyjnego, który 
rzekomo miał z utęskieniam czekać na wy- 
łanie do Finlandji, miała tylko mała część 
rzeczywiście udać się do Finlandji dla za- 
chowania pozorów. Większa cześć wojska 
miała pozostać w Szwecji! W związku z 
tem oświadczył angielski prezes rądy mi- 
nistrów dosłownie: „Pomimo, iż nie otrzy- 
maliśmy od Finlandji żadnej prośby o do- 
starczenie pomocy i mimo wielokrotnie 
powtarzanej odmowy Notwegji i Szwecji 
na przemarsz wojsk, koritynuowaliśmy 
nasze przygotowania“. 


Także i z tego przykladu mogą wszystkie 
ludy, wywnioskować, co rozumieją pluto- 
kracje pod pojęciem „obrona wolności 
małych narodów“. 


* * % 


Ponieważ Szwecja i Norwegja, jak wo- 
góle wszystkie małe państwa, nie są zagro- 
żońe przez nikogo innego, jak tylko przez 
plutokracje, które według własńego przy- 
znania się, szukają nowych terenów Wo- 
jeńrńych, przeto powyższe zdanie ożnacza 
niestychanśń wprost groźbe, 

JW beznądziejnem tusiłowaniu zatusuawa- 

nia brytyjskiej klęski, poniesionej w fiń- 
"skim konflikcie, próbował Chamberlain 
wskazać hu Rosję. Widocznie jest on zbyt 
tchórzłiwym, aby przypisać Niemcom od- 
-powiedzialność za losy Finlandji. Jest to 
zarówno głubie, jak i bezwstydne uspra- 
wiedliwianie się. Któż inny, jak nie An- 
glja przez swoje zamiary okrążenia wcią- 
gńęla państwa skandynawskie do okregu 
konfliktów? Kto podżegał Finów i górno- 
lotnie przyrzekał im pomoce? Kto potem 
pozostawił ich własnemu losowi? Dzisiaj 
świat inoże już o tem wydać sąd. Przykład 

Finlandji, podobnie jąk i inne wypadki 
ostatńich lat i miesiecy dowodzą jak mo- 
żna przyrzekać gwarancje a równocześnie 
powodować zniszczenie. 


PAN RADCA W ROLI 
DETEKTYWA. 


(Wspomnienia z przedwojennych czasów). 


Mało było takich urzędników, którzyby by- 
Ji tak pilnymi, jak pan sekretarz. Ale miał on 
jedną wielką, brzydką wadę, a mianowicie, 
że niemal co poniedziałek nie przychodził do 
pracy. Dlacżego?... Tego nikt nie wiedział do- 
kładnie. Przebąkiwano wprawdzie to i owo, 
wlasciwie jednąk nie umiano nit pewiiego o 
tem powiedzieć. 

Panu radcy nie podobało się to bardzo. Sam 
bowiem był hadzwyczajnie służhisty, dokład- 
ny i punktualny. Przedewszystkiem zaś nie 
cierpiał, gdy kogoś brakowało w biurze, a 
zwłaszcza... w poniedziałki, 

Postanowił zatem raz na zawsze położyć 
temu koniec. 

Pewnej niedżieli wieczorem, pan radca 
zwjerżył się śwej zacnej połowicy, że dla za- 
łatwienia jakiejś ważhej służbowej sprawy, 
mysi dziś jeeszcze wyjść, wróći do dómu tro- 
chę później. e 

Ze względu ha wzorowe i béz najmniejsze- 
gó zarzutu prowadzenie się męża, pozwolenie 
na wyjście, acz bardzo hiechętnie, zostało mu 
prżez małżonkę łaskawie udżielóne. 

Panu radcy było wiadomem, że sekretarz 
zwykle chodzi do baru pod „Zieloną żabą”. 
W urzędzie bowiem było to publiczną tajem- 
nic: 

Udał się więc tamże i usiadł sobie przy jed- 
nym ze stolików w kącie, skąd bez zwracania 
na siebie uwagi, mógł dokładnie obserwować 
wchodzących i wychodzących, jak i siedzą- 
cych gości w barze. 

Wkrótce spostrzegł sekretarza, siedzącego 
w hardżo weśołem towarzystwie. l 

Krytyczne okiótn spoglądając na podwład- 
nego urzędńika, pan radca w ciągu paru go- 


Ameryka zdemaskowała Churchilla. 
W Scapa Flow zbombardowano 6 ciężkich angielskich statków wojennych. 
Doniesienia niemieckie potwierdzone ze strony neutralnej. 


(=) Nowy Jork, 20 marca. — „New York 
Times" donósi z Waszyngtonu, iż zupełnie 
wiarygodne źródło neutralne, utrzymujące 
kontakt z Londynem, potwierdziło, wobec 
amsrykańskich kół urzędowych, podane 
przez Niemcy szczegóły przebiegu ataku 
lotniczsgo ma Scapa Flow jako zupełnie 
zgodne z prawdą. i 

Sześć angielskich okrętów wojenńtych 
większych typów, wśród nich krążowiiki 
pancerne i krążowniki, zostały częśziowo 
uszkodzone bombami niemiećkiemi. Jeden 
statek został tak poważnie uszkodzony 
dwiema bombami więlkiego Kalibru, że 
można go uważać za stracony. : 


| Przydnębienie w prasie 
amśielskiej. 


(=) Amsterdam, 20 marca. — Niemiecki 
atak powletrzny na Scapa Flow spowoto- 
wał olbrzymie podńiecenie w całej prasie 
londyńskiej. Mimo kłamliwych sprostó- 
wań Churchilla, starającego się według 
zńanej metody pomniejszyć sukcesy nie- 
mieckie, prasa angielska nie jest w stanie 
ukryć ciężkiego przygnębienia, jakie nle- 
spodziewany a w pełni udany atak niemie- 
cki wywarł na całej brytyjskiej opinii pu- 
biicznej. 

'  Przedewszystkiem panuje powszechne i 
bezgraniczne oburzenie z tego powodu, że 
brytyjska obrona przeciwłotńicza całkowi- 
cie zawiodła. 

I tak „Daily Telegraph" pisze, że atak 
niemiecki wykazał, iż zarządzenia obronne 
w Scapa Flow są niedostateczne. „Daily 
Express“ przyznaje łaskąwie, że atak nie- 
miecki był śmiałem przedsięwzięciem. Sta- 
nowi on ostrzeżenie pod adresem Anglii. 
Nie należy lekceważyć niemieckiego lotnie- 
twa i dzielności jego pilotów. Cały atak, 
według opówiadań naocznych Świadków, 
trwał półtorej godziny, Dlaczego w prze- 
ciągu tego czasu nie zestrzelono atakują- 
cych? Czy współpraca między fletą an- 
giełską a angielskiem lotrietwem jest tak 
ścisła, jak właściwie być powinna? W. dal- 
szym ciążu dziennik żali się na to, że ńo- 
wu Niemcy, jako pierwsi, podałi wiado- 


Straszna katastrofa górnicza 


w Stanach Zjednoczonych. 


(=) Nowy Jork. 20 marca, — W jednej 
z kopalń w Ciairsvills (St Oblo), miała 
miejsce w uh. sobotę katastrofalna eksplo- 
zja pyłu węglowego, Która pociągnoła za 
sobą poważne następstwa, 

Wskutek wybuchu uległo zasypaniu zwa- 


„Labłąkani” w Belgiji Anglicy 
zostali internowani. 


(=) Bruksela, 20 marca. — Dwaj żółnie- 
rze angielscy ponownie prźekroczyli *% o- 


musiał także wypić kilka bombek piwa, t. zi. 
grubo ponad zwykłą miarę w domu. 


dzin przymusowego siedzenia, chcącniechcąc, 
Z ciekawością czekał, co z tego będzie da- 


miejsca, ze strachem spoglądał co chwila na 
zegarek, a z większym jeszcze strachem my- 
ślał o swej żonie: 

-—— (o ona na to powie?... Jak amen w pa- 
cierzu, będę miał awanturę... Ale skoro już raz 
tu jestem, muszę dotrzymać do końcń, no, a 
potem nauczę ja tego lekkoduchal 

Cierpliwość pana radey wystawioną była 
rzeczywiście na ciężką próbę. Zdenerwowany, 
pod wpływem działania większej ilości wypi- 
tego piwa ociężały, a więc żmęczony i śpią- 
cy, w dalszym ciągu pił jeden kufel za dru- 
gim, skutkiem czego popadł w stan, w któ- 
rym powoli zatraca się pąmięć o czasie, do- 
inu, żonie i wagóle o wszystkiem. 

Wreśzcje towarzystwo, po utegilowaniy r4- 
chunku, przyczem nie obesźła się bèz kontro- 
wersji z płatniczym, wyszło z baru. 

Pan radca również wyszedł za nień, lecz 
cokolwiek niepewnym krokiem, któty na 
świóżęm powietrzu, jószcze bardźiej tracił na 
pewnóści. 

Wkrótce jednak, ku swemu prźerążóniu, 
pan radca spostrzegł, że podóthótońe tówa- 
rzystwo wcale nie myśli wracać dò domu. Ze 
zgrozą ujrzał, jak się młodzi ludzie zatrzymali 
przed winiarnią, chwilę głośno nad czerńś de- 
batowali, poczem wsżyscy weszli do lokalu. 
Pan radca również narnyślał się chwilę: 

— Iść, albo nie iść za nimi? 

Może minutę jeszcze wahał się w rozterce 
ze samym sobą, poczem chwiejnym krokiem 
zniknął również w drzwiach winiarni. 

Tu usiadł w niewięlkiem oddaleniu od tó- 
wjrzystwa, którego ćżłonkieńj Był lekkomyśl- 
ny sekretarz i kązał sobie pódać larńpkę dó- 


lej? 
Jako tajny obserwator, przykuty do swego 
brego wina. Ta ułagodziła wsżelkie sktupuły, 


mość o tym ataku lotniczym, podczas gdy 
zatajoBo go w pietwszej chwili przed an- 
zielską opinją publiczną. 

„Daily Sketch“ wyraża 
brytyjskich władz wojskowych z powodu 
zbyt długiego zwiekania z wydaniem ko-. 
munikatu urzędowego. Angielski komuni- 
kat urzędowy został wydany dopiero w 
dziewięć godzin no ogłoszeniu komunika- 
tu niemieckiego o ataku na Scapa Flow. 
Wskutek takiego przewleczenia sprawy, -= 
pisze dzienńik inforinacje angielskie 
straciły znacznie na wiarygodności w po- 
rówinianin ż informacjami niemieckiemi. 


Scapa Flow niepewncem 
schronieniem. 


{= Moskwa, 20 marca. Wielkie wraże- 
nie w Moskwie wywołały wiadomości o 
niemieckim ataku powietrznym na Ńcapa 
Flów. Sukcesy lotnictwa niemieckiego o- 
kreślane są tutaj jako nowe dowody na 
to, iż żarówno morze Pólnoene, jak i naj. 
odleglejsze baży morskie w rodzaju Scapa 
Flow przestały być bezpieczne dla bry- 
tyjskiej floty morskiej i że inicjatywa ak- 
cji bojowej w powietrzu nad całym mo- 
rzeni spoczywa wyłącznie w rękach lot- 
nietwa niemieckiego. 

Szczególnem powodzeniem cieszyły się, 
podane przez moskiewskie biaro prasowe, 
kómunikaty, dotyczące akcji bojowej nie- 
mieckich lotników nad Scapa Flow. (p) 


Kawabe o zwycięstwie Niemców 
w skapa Fiow. 


(=) Tekjo, 20 marca. — Dotychczasowy 
attache japoński w Berlinie generał-major 
Kawabe zakomunikował w ub. wtorek po 
przybyciu do Szimornoseki, że uwaga całe- 
go Świata kieruje się obecnie na lotnictwie 
riemieckieńa. Wykazańa przez nie siła w 
dzisiejszem stadjum działań wojennych 
przewyższa wszelkie oczekiwania ` 

Genetal<major Kawabe oświadczył naste- 
pnie, że naród niemiecki ma całkowicie 
pełńe przekonanie o zwycięstwie Nie- 
miec, 


(p). 


fami węgla 73 górników, których dopiero 
w poniedziałek, w wyniku akcji ratunko- 
wej, wydokyto niestety jako martwych. 
„ 10 górnikom udało się ocalić życie, 
wszyscy jednak odnieśli cięższe lub lżejsze 
obrażenia. (p) 


kolicy Ypern granice francusko-belgijską, 
wobóe cżego zostali oni przez belgijską 
żandarmerje żatrzymani i internowani. 
Ańglicy mieli oświadczyć, iż „zabłądzili”, 


mówił drugą. 

Wkrótce popadł w stan, pod wpływem któ- 
rego już chciał się nawet przysiąść do roz- 
ochoconegu towarzystwa, przypić do sekreta- 
rzą i utopić w wińie swoje biurokratyczne za- 
sady. 

Ale na szczęście opamiętał się jeszcze, na- 
wołując się sam do pozostania wiernym swej, 
dobrowolnie przyjętej na się misji dla dobra 
służby i zachowania swego incognito, 

Było już bardzo późno, a właściwie: rano, 
gdy towarzystwo zaczęło wychodzić z winiar- 
ni. Pan radca widział jeszcze przed sobą se- 
kretarza, ale tylko jak przez mgłę, zaś w wyo- 
braźni majaczyła mu przed oczami sylwetka 
przeząenej małżonki, ale z miną strasznie roz- 
śniewaną. 

Feljeton 2 Pan radca w roli detektyw 

Wierny jednąk poczuciu swego obowiązku, 
z uperóćm podążył za dobrze pedchmielonem 
towarzystwem, które o zgrozo!!!... wstąpiło 
znówu do jakiejś knajpy na t. zw. „strze- 
miennego*. 

Poszedł wićc i on za młodymi ludźmi. Tu 
jedhak stracił już żupełnie świądomość i pa- 
mięć tak, że nje wiedząc ńawóęt, w jaki spo- 
śób znalazł się w swem łóżku, z przerażeniem 
ujrżał stójąćą nad nim ż lodowórzimpóm spoj- 
rzenie óga małżonkę. 

= Zańol— wybełkotał ciężko w okropnym 
swym stánie duchowym i niówiele lepszym 
cielesnym, — musisz posłać służącą do urzę- 
du z usprawiedliwieniem mej nieobecności. 

— Już się tak stało, — odrzekła pani rad- 
ezyni głosem, brzmiącym twardo, jak uderze- 
nie siekierą. 

— Jal... i do tego w poniedziałek!!! —— roz- 
myślął pan radca z rozpaczą, 

Śiraszńe wyrzuty sumienia i jeszcze więk- 


z w ZO, ZO WANA PA NOO pO ZE 


ostrą krytykę, 


„| Etc R OR. a E R w RO nati a PILA) MAM AZ NEENME 
| 


séy ból glowy, sprawiąły mu nie dô wytrzy- | l 
mania męki. Przyszedł lekarz, opukął, zbadał, | ryzeusz!.. On siedzi dzisiaj w biurze, a ja.. 
kazał mu dać silnego buljonu, zalecił dietę, | ja... leżę w łóżku... óchl.. jakże niegodżiwi 
spokój, wziął 15 złotych tytułem hónorarjum Isą ci ludzie na świecie!!! 


B a PP 

Siła i zdolność. 
Esteńscy dziennikarze o targach lipskich: 
Tallin, 20 marċa. — Pod tytułami „Dyna* 
mika Niemiec“ i „Na czem polega siła Nio- 
miec“ publikuje estoński dziennik „Paee- 
valeht“ artykuł kierownika działu gospo* 
darczego posła Taklaji na temat wrażeń Z 
wiosennych targów lipskich. 
W artykule tym wskazuje się także i na 
to, że caly naród niemiecki przejęty jesż 
wolą zwycięstwa, przyczem m. in. czyta- 
my: analizując sytuację w Niemczech mu- 
si się przedewszystkięm wziąć pod uwagę 
dwa cżynniki: ruchliwość i organizacyjne 
podstawy. Obydwa te elementy tworzą 
zwartą całość, skutkiem czego umożliwia- 
ją koncentrację wszystkich sił dynamicz= 
nych dla wypełnienia koniecznych zadań. 
Fakt, iż w Wielkich Niemczech istnieje je- 
dnolity zarząd, umożliwia, przy pomocy 
zarządzeń i przepisów, przeprowadzenie 
wielu sbraw, podezas gdy w Anglji do 
tych samych celów musi sie używać źnacz- 
nych kapitałów w rozmaitej formie. Także 
i w zakresie polityki zagranicznej okaza- 
ło się, że w Niemczech na pierwszym pla- 
nie stoi dynamika, a nie beznadziejne 
tkwienie w starych tradycjach. 
Także i inne dzienniki estońskie zamiesz- 
czają artykuły o targach lipskieh. W „Uus 
Eesti“ pisze kierownik działu gospodar- 
czego Maramaa m. in.: Zapewne wszyscy 
zagraniczni. goście udawali się na targi 
lipskie z uprzedzeniem, gdyż nie było pra- 
wdopodobnem, aby podczas wojny pań- 
stwo prowadzące wojnę miało jeszcze mo- 
żliwość, czas i uwagę na zorganizowanie 
tego rodzaju imprezy. Po przybyciu je- 
dnak do Lipska wszyscy musieli stwier- 
dzić swój bląd. Wśród eksponatów, poka- 
zanych na targach lipskich, znajduje się 
wiele takich, które kierują fabrykację na 
nowe drogi. Na zakończenie Maramaa za- 
daje pytanie, czy z tego przykładu nie po- 
winny wyciągnąć nauki małe państwa 
neutralne. 


Akcja wywiadowcza patrolł 
między 
Mozelą a Lasem Palatyńskim. 


(=) Berlin, 20 marca. — Naczelna ko- 
menda armji niemieckiej komunikuje: 

Na odcinku frontu między Mozelą ! La- 
sem Pałatyńskiim odbywała się działalność 
patroli wywiadowczych oraz wymlana 
strzałów artyleryjskich. 

Dwa nieprzyjaciejskie oddziały szturmo- 
we zostaly odparte. (p) 


t 


Zgon belgitskiego ministra 
gospodarii, 


“EY Bruksela, *20 marca. Belgijski mihi- 
ster gospodarstwa, Gustaw Sam, zmarł na- 
gle w nocy na wtorek, na skutek udaru 
serca. 

Gustaw Sap urodził się w Uortemarch we 
Flandrji i liczył obecnie lat 54. Uchodził 
w ostatnich latach za jedną z czołowych 
osobistości politycznych w Belgji. Od ro. 
ku 1919 przewodniczył on skrzydłu fla- 
mandzkiemu partji katolickiej. Jako po- 
sel do parlamentu Sap był orędownikiem 
flamandzkich aspiracyj narodowych. Sap 
był profesorem ekonomji na uniwersyle- 
cie w Lowanium i w latach 1932—34 pia- 
stował godność ministra rolnictwa, a na- 
stępnie ministra skarbu. (p). 


pana radcy tak, że zaraz po wypiciu' jej. za- li poszedł dalej pełnić swą sainarytańską 


służbę. 

Nagle odezwał się dzwonek mieszkania. 

— To ktoś do ciebie. z urzędu — zamel- 
dowała pani radczyni, rzucając bazyliszkowy, 
wzrok na męża. 

Pan radcą stęknął. Poczucie winy i zanie- 
dbania swego obowiązku, ciężyło mu, jak ka- 
mień na sercu. 

— Proś. go do mnie! — mruknął. 

Po wejściu gościa, pan radca wybałuszył 
na niego oczy i z podziwu aż gębę otwarł, gdy 
w nadchodzącym ujrzał przed sobą nie kogo 
innego, jak.. sekretarza!!! 

—— Tego tu jeszcze brakowało! — pomyślał. 

— Proszę wybaczyć, panie radeo, — ode- 
zwał się sekretarz miękkirń, współczującym 
tonem w głosie, — przysłano mnie jednak 
z urzędu, by się dowiedzieć o zdrowie pana 
radcy. Czy już lepiej? Wszyscy zaniepokoili 
się nieobęcnością pana radcy w biurze, wię- 
dząc, że bez jakiejś ważnej przyczyny nie opu- 
ścjłby pan biura, a zwłaszcza w poniedziałek. 
Alẹ w Bogu nadzieja, że to nie jakaś poważna 
choroba. 

„— Niee, — wykrztusił pan radca, — nie!... 
to tylko takje nagłe, silne przeziębienie. 

Ze sąsiódniegó pokoju dało się słyszeć głośr 
ne chsżąknięcie pani radczyni. Widócznie i 
óna była takźe silnie przeziębiona. 

~- Tak, tak, — potwierdził sekretarz z ubo- 
lewaniem, — talie przeziębienia przytrafiają 
się teraz bardzo często. Pan radca wie, że i 
mnie się to już parę razy przytrafiło. Dzisiaj 
jednak, Bogu dzięki, czuję się zupełnie zdrów: 

Pan radca kiwnął na to tylko głową. Wea 
wnątrz jednak aż się w nim kotłowało ze zło4 
ści. Aby się więc jak najprędzej pozbyć sekrea 
tarzą, udał, że mu niedobrze i bezwładnie osu- 
nął się na poduszki. 

+- Qbłudnik! — mtuczał pod nósem, — far 


da ła 


'€pokach do miasta lmigrowałi żydzi. 


Kraków, w marcu. 

Większości Europejczyków pozostaje w pa- 
mięci Konstantynopol, jako piękna wielka 
stolica, jako miasto, w którem urok natury 
ączy się z cennemi zabytkami czasów bizan- 
tyńskich a następnie tureckich, jako miasto, 
jednem słowem, które może rywalizować z 
Wszystkiemi stolicami Europy. 

Jest to niestety złudzenie: dzisiejszy Istam- 
hut a dawny Konstantynopol to mniej więcej 
dwa miasta, które w wielu dziedzinach nie 
mają ze sobą nic wspólnego. 


Wielka stolica Konstantyna Wielkiego, 


od którego wzięła swą nazwę spadła do rzędu 
prowincjonalnego miasta. Wiele zabytków, 
tóre do niedawna jeszcze, to znaczy do woj- 
uy światowej były, żeby się tak wyrazić, ży- 
We i wchodziły jako zasadnicze składniki w 
trajobraz miasta, zostały obecnie zamienione 
Na muzea, piękne ałe martwe. W Serajn urzą- 
dzono muzeum, które pozatem zostało zam- 
nięte od czasu obecnej wojny. W gmachach 
Wysokiej Porty znajdują się obecnie podrzęd- 
he urzędy, a w Złotym Rogu widzi się już 
ardzo niewiele obcych statków. 

Również ruch turystyczny pozostawia wiele 
do życzenia, co jest tem smutniejsze, że Ame- 
rykanie i Anglicy, jak również inni turyści, 
byli jednem z głównych źródeł dochodu. Gdy 
Przechodzimy n. p. przez t. zw. Wielki Bazar 
t. j. olbrzymi budynek otoczony murami, bra- 
mami i tworzący jak gdyby osobną część 
miasta, możemy sobie zrekonstruować obraz 
starego Konstantynopola, jakim był dawniej. 

rzedewszystkiem uderzają nasze oko piękne 
towary, które można tam za. ogólnie biorąc, 
niską cenę dostać, a piękną broń, różne biżu- 
terje złote i srebrne, dywany, drogie kamienie 
1 wiele innych. rzeczy. 


Wchodząc do takiego składu 
przyjmują nas ezarną kawą, 


zwyczajem tureekim, a następnie rozkładają 
przed nami na ziemi i na stołach swoje ko- 
Sztowne towary. Niktby zresztą nie przypusz- 
Czał, że w tych walących się nieraz i bardzo 
opuszczonych budynkach mieszczą się przed- 
Siębiorstwa o światowej sławie, mające swoje 
lilje w Paryżu, Londynie I Nowym Jorku. 
Właściciel firmy skarży się na stosunki wo- 
Jenne: „Klejnoty nie są befsztykiem, który 
biożna łatwo sprzedać. Najlepsze moje towa- 
Ty pozostają w moim składzie i nie mogę się 
ich pozbyć. Ta wojna mnie zrnjnuje*. 

Niema prawie miasta na świecie, któreby 
posiadało równie różnorodną ludność. Bo 
brzez Konstantynopol przeszło tyle wpływów, 
tyłe najazdów, miasto to przeżyło 


tyle fal imigraeji, 


lak może żadne inne. Bo najprzód była tu sta- 
Tą kultura bizantyńska, następnie osiedlali się 
tupcy z zachodu podczas wojen krzyżowych, 
W końcu po zdobyciu w XV w. przez Turków 
Przyszła fala turecka. A we wszystkich tych 
Stąd 
trudno rozeznać się w licznych typach i tylko 
miejscowy człowiek może z całą pewnością 
Powiedzieć, kto jest Turkiem, Armeficzykiem, 

Grekiem lub żydem. Jest pewien odłam żydów, 
Zwanych „dönme“, którzy dla zysków mate- 
tjalnych przeszli na islam i przy tej wierze 
Pozostali. Nie cieszą się oni jednak sympatją 
Turków, którzy nimi pogardza ją. 

Dawny Istambuł był miastem. w którem 
udzie doprowadzili epikureizm do szczytu: 
nadawała się do tego i piękna natura, wspa- 
Niąły krajobraz okolicy, wielkie hogactwa. a 
Nadewszystko nieograniczone możliwości 
Wielkich potentatów tureckich. Miejscem za- 
Mieszkania tych używających życia Turków 


az" 


» Świątynia Sofla w Istambule, zamieniona na muzeum sztuki wschodniej, 


Wczoraj i dziś Stambulu. 


ADEA A ARAO ORA BD: 


Nowy most w Stambule. 


był Fanar, w której to dzielnicy aż do ostat- 
nich nieomal czasów zamieszkiwali 


wieley dygnitarze tureccy, dyplomaci 
i kapitaliści. 

Niewiele z tych wspaniałości zostało: punkt 
ciężkości spraw państwowych przeniósł się do 
Ankary, wielu bogatych Greków emigrowału 
z Konstantynopola, zabrakło sułtanów, rozta- 
czających niezwykły przepych i Fanar pozo- 
stał piękną starą dzielnicą, ale martwą i opu- 
stoszałą. 

Jest on jeszcze siedziką patrjarchy greckie- 
go, który mieszka w pięknym pałacu obok 
kościoła św. Jerzego. Ale i tam wiele się po- 
psuło: większość obrazów i starożytnych ikon 
to poprostu kopje, podczas gdy oryginały zo- 
stały dawno sprzedane. Nie w tem dziwnego, 
skoro się zważy, że patrjarchat konstantyno- 
politański posiada jedynie 100.000 wiernych, 
chociaż dawniej był najwyższą władzą dla 
wszystkich wyzuawców greckiego obrządku. 

Utracenie przez miasto swojej dawnej roli 
wpłynęło również na złagodzenie dawnych 
animozyj i walk. Dzisiaj w słynnej świątyni 

Hagia Sofia, zamienionej na muzeum, 
spoczywają obok siebie zabytki ehrześcijań- 
skie, święty obraz obok zielonego sztandaru 
proroka i nikomn dziś do głowy nie przyj: 
dzie, że półksiężyc i krzyż, które tyle wieków 
się: wzajemnie -zwałczały, moglyby znowu roz- 
począć ze sobą walkę. Ra s 

Wpływy rządów Kemala Atatiirką są tutaj 
równie widoczne jak w eałej Turcji. Dopiero 
on z wojowniczej kasty uczynił prawdziwy 
naróć, mający wspólne cele i cechy. Jeżeli się 
chce zobaezyć Turków w ich pięknie malow- 
niczym stroju, to trzeba udać się do zachod- 
niej Tracji, gdzie mieszka 80.000 Turków, 
osiedlonych tam jako wymiana za Greków 
konstantynopolitańskich, gdyż w samym lIs- 
tambule nie 

spotkamy ani fezu ani turbanu, ani też 

narodowego stroju, 
o bufiastych spodniach, krótkich kamizelkach 
i dziwacznych dosyć butach. 

Pomimo to wszystko nie stracił Istambuł 
swego znaczenia politycznego, zwłaszcza w 
obecnej chwili, kiedy Turcy zastnuawiają się 
nad tem, czy wojna nie zostanie przeniesioną 
na południowy-wschód i czy Dardanele zno- 
wu nie będą odgrywać ważnej roli. W każdym 
razie został Istambuł zredukowany jako sto- 
lica i żyje dzisiaj już tylko wspomnieniami 
wielkiej przeszłości. Xz. 


Intrycantka przed sądem. 


Wśród wielu awanturników i awanturnic, 
kiórzy jak szarańcza ciągnęli na Polskę w 
XVII] wieku, szukając tu zysków i, szczę- 
ścia, znajdowała się niejaka Auna- Marja de 
Nevi, w pierwszem małżeństwie le Clerque, 
zwana Tarja Teresą z domu baronowa Lau- 
tenbourg, zamężna majorowa Ugriumowa. 

Kobieta ta kręciła się przez lat kilkanaście, 
jeździła, intrygowała, żyła w Polsce z miło- 
stek swoich -f eudzyeh. Sprzątnąwszy co mo- 
gla, dość młodo 2 domu rodzicielskiego ucie- 
kła, a tuławszy się przez jakiś czas, wdzięki 
swe po Niemczech z różnem szczęściem pre. 
zentując, dostała się nakóniec do ‘Polski. Tu 
najprzód w. Gdańsku, potem -w. Warszawie, 
następnie w Petersburgu z ruiny swych aman- 
tów znana, żyła rozrzutnie, trwoniae. pienią- 
dze. 


Używano ją do 
różnych intryg miłosnych I szpiegowskich. 


za które ją wynagradzana Zręczna zalotnica 
potrafiła wyjść znmąż za młodego majora ro- 
syjskiego Ugriumowa, który ani się nawet nie 
doniyślał, kogo poślubił i czem była jego żo- 
na. W tym ezasie była to kobieta niska, chu- 


da, blada, o nosie pociągłym, czarnych i ży- 
wycb , oczach,: gęstych brwiuch. 

Niewiadomo w jakim celu, czy z dobrej 
woli, czy za zezwóleniem i wiadomością Ry- 
xa (kamerdyner króla), przywłokła się ma- 
jorowa na sejm do Grodna, skąd powróciła 
do. Warszawy, bo tu jakoś zajęcia nie znala- 
zła. Ugriumowa., celem uzyskania nagrody, 


zwierzyła się Ryxowi, a następnie gen. Ko-. 


marzewskiemu,. jakoby. wiedziała o spisku 
na życie króla. Ponieważ tak Ryx jak;i Ko- 
inarzewski dobrze znali się na sztuczkach 
Ugriumowej, odmówiono jej nagrody, -co pa- 
nią majorową niesłychanie rozgniewało. Wo- 
bec tego zwróciła się w strunę przeciwną. 
Dała znać księciu Czartoryskiemu, że Ryx 
i Komarzewski czyhają ua jego życie. 
Skoro zaczęto naglić Ugriumową o dowody, 
ta zaproponowała bezczelnie, aby ktoś ukrył 
się u niej w domu i posłuchał rozmowy, ja- 
ką hędzie prowadziła z Rysem Dnia 16 stycz- 
nia 1785 r Ugriumown wezwała lislem Rysa 
do siebie, celem niby. złożenia mu , dowodów 
spiski na Króla. Stanisław Potocki (ekspod- 
stoli) i Teyllor byli już ukryci za drzwiami. 
Zręczna awanturnica rozmowę swoją o mnie- 


manem otruciu króla umiała tak poprowa- 
dzić, że słuchającym jej za drzwiami zdawać 
się mogło, iż tyczyła się ona otrucia księcia 
Czartoryskiego. Zbyt niecierpliwy Teylor. 
wypadł z pistoletem na przerażonego Ryxa 
i zmusił go iść za sobą, poczem wsadzono go 
do aresztu. 

Można wyobrazić sobie, jakie wrażenie wy- 
wołał ten incydent w Warszawie. 


Wkrótce rozpoczął się skandaliczny proces 


i najdziwaczniejsze z tego powodu krążyły 
plotki, Ks. Czarteryski na osnowis zeznaria 
Ugriumowej pozwał Ryxa o zamiar otrucia, 
o który ona oskarżyła go na piśmie, Ryx po- 
zwał nawzajem księcia, Komarzewski i Ryx 
Ugriumową. Przewód sądowy wykazał, że 
wszystko polegało na zręcznej intrydze. 

Dnia 21 kwielnia zapadł dekret w tej spra- 
wie. Wszystkich uwiedzionych uniewinniono, 
a Ugriumową, którą napiętnowano pod prę- 
gierzem, skazano na dożywotnie więzienie. 
Wyrok ten został wykonany 22 kwietnia na 
rynku Starego Miasta wśród ogromnego zbie 
gowiska ludzi. 


COE EE „RÓÓK DEREKA 
DZIWNE PYTANIE. 


- Zogiu dlaczego nie idziesz do szkoły? 
— Dziwne pytanie! A cóż ja będę tam 
robiła, skoro nie umię ni czytać, ni pisać? 


y 


Bruksela, w marcu. 


„Tak się już zwykle dzieje w państwach 
zle kierowanych, że ostatecznie czyni się 
odpowiedzialnymi żołnierzy za to, iż po- 
lityczne kierownietwo zapędziło kraj w 
uliczkę bez wyjścia, względnie zgotowało 
mu upadek, W krajach tych żołnierz zaw” 
sze musi wypijać piwo, które nawarzyli 
mu politycy. 

Tak jest i obecnie. Gdy polityczni spe- 
kulanci zdecydowali się na wypowiedzenie 
wojny Niemcom, to zwaliłi odpowiedzial- 
ność za to, jakiego obrotu nabierze spra” 
wa, na żołnierzy. Z tego też powodu przy- 
wódcy wojsk mocarstw nieprzyjaciel- 
skich są jakgdyby od samego początku na* 
pietnowani. Wystarczy im tylko wspom- 
nieć o swojej własnej przeszłości, aby 
przekouać się o tem, jaki ich los czeka. 
Francja i Anglja okazywały się zawsze 
niewdzięcznemi wobec swych dowódców 
wojskowych, którzy uczynili tylko to, do 
czego Ich namawiali politycy. A potem 
uikt inny, tylko te właśnie kliki polity- 
ków, łamały oficerów sztabowych i wy" 
szydzaly ich. 

Politycy, którzy zawsze sprawy zala- 
twiali na płaszczyźnie interesów osobi- 
stych, zwykle w estatnlej chwili stawiali 
żołnierzy przed zadaniami nie de wykona” 
nia, ponieważ sądzili, że wojskowe plany 
dadzą się tak łatwo opracowywać, jak ich 
polityczne konszachty, prowadzone w za- 
ceiszn gabinetów, na wygodnych fotelach 
klubowych. Tak więc przeznaczenie obe- 
enych dowódców wojskowych mocarstw 
zachodnich stoi od samego początku pod 
ta samą nieszczęsną gwiazdą, pod którą 
znajdowali sią ich poprzednicy. 

Wodzem naczelnym, t. zw. generalissi- 
aj wszystkich wojsk koalicyjnych 
jes 

Gamelin. 


Został on wyznaczony na to stanowisko 
w lecie r. 1939 po wizycie w Londynie. Sta- 
nowisko wodza naczelnego wojsk francu- 
skich objął on jednak już w styczniu roku 
1988, kiedy, po zjednoczeniu ministerstw 
wojennych we Francji, powołano do ży- 
cia urząd szefa sztabu generalnego obrony 
narodowej. Gdyby już wówczas owo zjed- 
noczenie było faktycznie zrealizowane, to 
byłoby ono zjawiskiem równoległem do 
wydarzeń na arenie politycznej, na której 
Daladier przygotowywał się do objęcia 
dyktatury, podporządkowując sobie mini“ 
sterstwa marynarki i lotnietwa. 

Przydano wówczas iamelinowi do po- 
pomcy sztab generalny sił zbrojnych. Gdy 
półtora roku później także i Anglicy przy- 
eliylili się do francuskiej tezy konieczno* 
Ści jednolitego dowództwa wojskowego, to 
wówczas nie zdołali wyszukać ani jednego 
człowieka, któryby nie należał do partji 
wojennej. Tu należy takze szukać powo- 
dów zmiany zapatrywań Garmelina. 

Dzisiaj jest wiadomem, że przy sposob- 
ności odbudowania wojskowej władzy 
Niemiec w Nadrenji, wzhraniał się on 
przed użyciem francuskich sił do zaprote” 
stowania przeciwko temu wydarzeniu. 
[Wiadomem jest również, że w r. 1938 uzna» 
wał on atak na „wał zachodni” za nonsens. 
Jest to zupełnie jasnem, gdyż ten wytra- 
wny żołnierz, który orjentuje się w nowo" 
ezesnem prowadzeniu wojny, jest w istocie 
rzeczy bardzo rozsądnym człowiekiem i 
trzyma się zdala od wszelkich mrzonek. 
Cała jego karjera dowodzi tej jego trze- 
wości sądu, którą zachował do dziś dnia. 

Jak wszyscy inni wyżsi dowódcy woj- 
skowi Francji, 


wyszedł on ze szkoły wojennej 
w St. Cyr. 


Djeiee jego, który sam był oficerem, prze" 
unaczył go do karjery oficerskiej. Gamelin 
wybrał jednak ten zawód dopiero po dłu- 
gich sporach z rodzicami, gdyż jego za- 
miłowania kierowały się w kierunku arty" 
stycznym, l 

Być może, że pierwsze lata jego zawodu 
pozostawały pod wpływem tego przymu- 
su. Jako młodego kapitana odkrył go 
Joffre. Gamelin stał się współpracowni- 
kiem Joffre'a, z którym rozstał się dopie* 
ro w r. 1916 po upadku marszałka, Gamelin 
był wówczas szefem gabinetu marszałka. 
W tyra charakterze był on świadkiem 
wszystkieh ważnych, choć niezawsze szczę- 
śliwytch, posunięć  głównodowodzącego 
wojsk koalicyjnych. Nie jeden z rozka- 
zów, przedewszystkiem zaś francuski plan 
kafarecla w bitwie nad Marną, pochodził 
z pod pióra Gamelina. 

Gdy jego wódz otrzymał dymisję, 

Gamelin powrócił na front, 


gdzie jako młody pułkownik dowodził dy- 
wizją. Niewątpliwie jednak największy 
wpływ na niego wywarły nietyle przeżycia 
frontowe, ile właśnie przeżycia oficera 
sztabowego, gdyż poznał on dokładnie jak 
wielkie brudności musi pokonać dowódca 
iw polu, jeśli chce sprostać swemu ządaniu. 

Kmerytowani generałowie, którzy wypi- 
sują dzikie napaści na dowódców francu- 
skich, mogą mu zarzucać kunktatorstwo, 
ale tylko dlatego, że nie ponoszą oni Żadnej 
odpowiedzialności, Odpowiedzialność te po- 
nosi wyłącznie Gamelin. 

A on wie dobrze, co to znaczy mieć prze- 
eiwko sobie tak zwartą armje, jaką jest 
ørmja niemiecka, Wie on także dobrze, jak 
ie przedstawia własna sila zbrojna, a jest 


_ „GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 66. Środa, -20 marca 1940, 


napewno również dobrze poinformowany o 
możliwościach brytyjskiej pomocy wojsko- 
wej. Z niepokojem obserwuje on franeu- 
skie i angielskie siły lotnicze, które dotych- 
czas w spotkaniach z lotnictwem niemiec- 
kiem okazywały się słabszemi. O wartości 
„wału zachodniego” Gamelin wyrażał się 
już przed dwoma laty z dużem uznaniem, 
i z tego powodu doskonale sobie zdaje 
sprawę z odpowiedzialności, jaka na nim 
spoczywa. Być może zdaje sobie on rów- 
nież sprawę i z tego, że niewdzięczni poli- 
tycy chcą wpędzić go tam, dokąd zostali 
wpędzeni jego starsi koledzy podczas woj- 
ny światowej. 

Główną ostoją sił zbrojnych mocarstw 
zachodnich jest francuska armja lądowa, 
której 

dowództwo apoczywa w rękach 
gen, Georges'a. 


Georges został szefem sztabu wojsk lądo- 
wych wtedy, kiedy Gamelina mianowano 
szefem sztabu generalnego wszystkich. sił 
zbrojnych. Obydwaj są oficerami piechoty. 
Podczas gdy jednak Gamelin zapoznał się 
z wojną kolonjalną na stanowisku dowód- 
cy francuskiej armji lewantyńskiej, to Ge- 
orges większą część całej służby wojskowej 
spędził w Afryce północnej, gdzie także 
zdobywał pierwsze swoje awanse, służąc w 
algierskim pułku strzelców. Podczas woj- 
ny światowej pełnił służhę w sztable gen. 
Focha wtedy, kiedy Gamelin był dowódcą 
dywizji. 

Gen. Georges przeżył tragiczny wypadek. 


Mianowicie podczas pamiętnej wizyty kró- 
la Aleksandra jugosłowiańskiego w Mar- 
sylji, towarzyszył on, jako asysta honoro- 
wa nieszczęśliwemu królowi, przyczem z0- 


strożny Gamelin i jego pomocnicy. 
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stał ciężko ranny I musiał się długo leczyć 
z ran, odniesionych wtedy, gdy król Jugo- 
sławji został zamordowany. 

Wśród współpracowników Gamelina spo- 
tykamy jeszcze jednego wysokiego oficera, 
który jednak pozornie pozostaje w cieniu. 
Jest nim 


gen. Buehrer, szef sztabu wojsk 
kolonjalnych, 


przyczem zaznaczyć należy, że do oddzia- 
łów tych nie należą wojska północno-afry 
kańskie. 

Ale mimo tego ograniczenia Buehrer 
jest wpływową osobistością. Jego zada- 
niem jest zmobllizowanio kolorowych 
wojek pomocniczych, których Francja 
gwałtownie potrzebuje, jeśli chce zaosz- 
czędzić własny materjal ludzki. Gren. Bueh- 
rer wyszedł z szeregów białej piechoty ko- 
lonjalnej, owej wzorowej broni, która u- 
chodzi za najlepszy ośrodek wyszkolenia. 
Jak wielu innych oficerów fraueuskich, — 
Buchrer jest geografem i kartografem. 

Wojnę światową przebył na stanowisku 
komendanta kompanji, a potem dowódcy 
bataljonu, przyczem był dwnkrotnie ran- 
ny. Po wojnie znalazł się w  kolonjach 
francuskich. Jest on twardym żołnierzem, 
który nie uląkł się przed zastosowaniem 
drakońskich metod w podległych sobie od- 
działach. Z pochodzenia jest on Alzatczy= 
klem. Być może dlatego tak dobrze rozu 
mie się z Daladierem, pochodzącym z Fran- 
cji południowej, który już przed półtora 
rokiem powziął zamiar zastąpienia ostroże 
nego i zastanawiającego się Gamelina — 
przez energicznego Buehrera. Do tego jed- 
nak nie doszło. Czyżby powodem tego mia- 
ło być, że Gamelin w międzyczasie prze- 
szedł do obozu zwolenników wojny? 


Centrala ząsiewów 
w Generalnem Gubernatorstwie. 


W radzie administracyjnej reprezentowane będą centralne 
organizacje Niemiec. 


(=) Kraków, 20 marca. Generalny Guber- [sposób zreorganizuje swoją radę zarządzają- 


nator, z uwagi na szczególne warunki istnie- 
jące w dziedzinie zaopatrzenia i produkcji 
nasion siewnych, powołał do życia obok Cen- 
trali Rolniczej, również Centralę Zasiewów 
na terenie Generulnego Gubernatorstwa. 
Odnośne przepisy wykonawcze zostały o- 
głoszone w Dzienniku rozporządzeń nr. 19. 
Na szczególne podkreślenie przy stwarzaniu 
nowej centrali zasługuje fakt, że po raz pier- 
wszy w przepisach wykonawczych wyraźnie 
i jasno stwierdzono konieezność zorganizo- 
wania zaopatrzenia terenu Generalnego Gu- 
hernałorstwa w ramach wielkoniemieekiego 
obszaru środkowo-europejskiego. 4 
Obie części składowe, mianowicie Genee 
ralne Gubernatorstwo i Państwo Niemieckie 
wyciągną największe korzyści z tego rodza» 
ju wzajemnie uzpełniającej się współpracy. 
Wobed tego jest rzeczą logiczną, że w radzie 
zarządzającej Centrali Zasiewów Generalne- 
go Gubernatorstwa, przy zachowanin jej cał- 
kowitej samodzielności i z zastrzeżeniem peł- 
nej niezależności, zasiadać będą z prawem 
głosu przedstawiciele centralnych organiza- 
cyj rolniczo-siewnych, mających swą siedzi- 
bę w Rzeszy Niemieckiej. Istnieje nadzieja, 
że Centrala Zasiewów w Berlinie w podobny 


cą., 

Dzięki utworzeniu Centrali Zasiewów, Kie- 
rownik wydziału wyżywienia i rolnictwa o+ 
trzyma. do ręki instrument, przy pomocy 
któregu będzie on mógł rozwiązać wszystkie 
ważne zagadnienia z dziedziny polepszenia 
jakości zbóż siewnych, produkcji i rozdziału 
tychże zbóż. 


Zakres zadań Centrali Zasiewów został do- 
kładnie sprecyzowany w paragr. 1. X-go roz- 
porządzenia wykonawczego, który daje jej 
daleko idące pełnomconictwa zarówno w 
dziedzinie wewnętrznego obrotu zbożami sie- 
wnemi jak i wymianie z Państwem Niemie- 
ckiem. Ponadto. dzięki współpracy z grupa 
wytwórczości istnieją wszelkie możliwości 
wpływania na dziedzinę prac doświadczal- 
nych w zakresie zbóż siewnych i produko- 
wania gatunków siewnych. 


Wykonanie tych zadań umożliwi rolnictwu 
miejscowemu już w ciągu najbliższych lat 
wykorzystanie wysokiego stanu gospodarki 
zbożami siewnemi na terenie Niemiec. Zwię- 
kszenie wydajności, jakie pociągnie za sobą 
ta współpraca wyjdzie tylko na korzyść lu- 
dności Generalnego Gubernatorstwa. 


Lody na Wiśle pod Warszawą ruszyły. 


(=) Warszawa, 20 marca. Skuta od prawie 
połowy grudnia ub. r. lodem Wisła zaczyna 
się powoli, w następstwie tygodniowej odwil- 
ży, uwalniać od powłoki lodowej. W niedzielę 
ruszył lód na eałej szerokości koryta pod Dęb- 
linem, przy stanie wody 3,5 m ponad poziom 
normalny. W Warszawie saperzy niemieccy 
wyrąbali lód na Wiśle przed mostem Ks. Jó- 
zefa Poniatowskiego i koło mostów na cyta- 
deli warszawskiej. Na tej przestrzeni Wisła 
uwolniła się od lodów, które spłynęły do Bie- 
lan i Pelcowizny, wskutek czego minęły oba- 
wy utworzenia się zatorów koło tych mostów. 

W niedzielę utworzyły się zatory na Wiśle 
w Puławach ł koło Dęblina. Wobec przerwa- 
nia, wskutek 'gwałtownej wichury, komunika- 
cji telefonicznej z miastami nad górną Wisłą, 
niewiadomo, czy zator koło Puław spłynął. 

Ruszenia lodów na Wiśle w rejonie war< 
szawskim spodziewano się już w poniedzia- 
łek, jednak wskutek mrozu, który dochodził 
do 11 stopni, ruszenie Wisły zostało opóźnio- 
ne. W poniedziałek w południe zanotowano 
na Wiśle 226 cm ponad stan normalny. 

W Warszawie najbardziej zagrożoną dziel- 
nicą są jak wiadomo Siekierki, Czuwa tam 
stale specjalny posterunek policji rzecznej. 
Mieszkańcy Siekierek są przygotowani, aby 
w wypadku alarmu o każdej porżę dnia, czy, 


nocy, opuścić zagrożone ewentualnie przez 
powódź domy. Utrzymane jest również stałe 
pogotowie ratunkowe zapasów faszyny i wor- 
ków, wypełnionych piaskiem. Do przewiezie- 
nia zagrożonych mieszkańców Siekierek i ich 
dobytku przeznaczono wszystkie samochody 
zakładu czyszczenia miasta i wozy, zwożące 
obecnie śnieg z ulic. W razie potrzeby po- 
śpieszy z pomocą również straż ogniowa. 

Na Wieprzu utworzył się chwilowo zator, 
a zwały lodu zerwały most drewniany. Rzecz- 
ka Jeziorka ruszyła pod Konstancinem i 
wskutek zatorów lodowych wylewa. Woda 
przedostała się na teren fabryki papieru w 
Jeziernie i zalała kilka budynków. Ponadto 
lody zerwały w nocy drewniany most, wsku- 
tek czego pociąg kolejki wilanowskiej nie mo- 
że dojechać do Konstancina. 


Trojaczki w rodzinie jeńca 
wojenneśo. 


(=) Warszawa, 20 marca. 38-letnia Wanda 
Dyduch, zamieszkała przy ul. Brzozowej 20, 
powiła w dniu wczorajszym trojaczki, mia- 
nowicie trzech chłopców. Dyduchowie cierpią 
nędze, ponieważ mąż przed paru zaledwie 
dniami powrócił z niewoli. Matka i dzieci są 
zdrowe. 
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Zawsze o jeden krok 
za późno“ 


Krytyka anglelskiej polityki wojennej "4 
łamach „Dally Mail“, 


>), Amsta. Ś mara qe w sposób 
zwykle krytyczny odnosi się KO 
wny dziennik angielski „Daily Malf" 0 
angielskiej polityki wojennej RDS 
Zdaniem pisma wygląda tak, JakDh 
wszelkie wydarzenia były dla rządu a” 
gielskiego niespodzianką lub zaskoczenie 
i jakby rząd w każdym wypadku spóźnia! 
się o krok z nadążeniem ich biegu. M. I" 
dziennik pisze, że „tegoroczna wiosna roż 
poczęła się pod znakiem przykrej dla r7% 
du porażki dyplomatycznej w postaci Fin 
landjł. Ucierpiał na tem nasz prestiż, nasz 
powaga. Wybitnie nienomyślne są odgłosy 
jakie w tej sprawie nadchodzą z najmniej 
szych nawet państw neutralnych. Kiedy 
bowiem nieprzyjaciel jest aktywny, pa 
stwa sprzymierzone zwlekają i tem same" 
wykazują chroniczną nieudolneść w prze” 
prowadzaniu swych zamierzeń, jak to mia 
ło miejsce w wypadku z Polską i ostatni? 
z Finlandja“. l 1 m 
Kończąc swój artykuł „Daily Mail" do” 
chodzi do wniosku: „Znajdujemy się w de 
fensywie nie tylko na polu uyplomatycz” 
nem, ale również militarnem". (p) 


Sztokholm spodziewa się zmian 
w Gabinecie fińskim. 


Sztokhoim, 20 marca. Po wymianie doku* 
mentów ratyfikacyjnych między rządem r04 
syjskim a fińskim ministrem Paasikivi, W 
Helsinkach spodziewają "się, według doniesień 
prasy szwedzkiej, zmian w gabinecie fińskim: 
W każdym razie oczekiwanym jest powrót 
prezesa rady ministrów Ryti'ego na jeg? 
dawne stanowisko kierownika fińskiego bat“ 
ku emisyjnego, podobnie jak i dymisja mis 
nistra spraw zagranicznych Tannera. P 

W Sztokholmie wygłosił dawny prezes fiń“ 
skiej rady ministrów Cajander odczyt, w któś 
rym obliczał straty Finów na 15.000 zabitych 
i 30.000 rannych. Liczba ludności, utraconej 
na skutek odstąpienia terytorjów, dochodzi do 
pół miljona, podczas gdy liczba tych, którzy, 
opuścili Finlandję w czasie wojny, dochodzi 
do 600.000. 


Żony ansielskich żołnierzy 
bez zaopatrzenia. 


(=) Amsterdam, 20 marca. — Niezwykle 
przejmujący opis „News Chronicle" o stó”, 
sunkąch w południowej dzielnicy Londyn“ 
maluje nędzę, jaką cierpią rodziny angiel* 
skich żołnierzy wskutek wypłacania 
miesłychanie skąpych zasiłków. 3 | 

Rodzina, posiadająca troje dzieci, musia” 
la — jak pisze dziennik — zrezygnować ł 
zakupna niezbędnych Środków żywności % 
powadu otrzymywanych zbyt szczupłych 
zasiłków. Matka tych trojga dzieci oświad” 
czyła przedstawicielowi pisma, że zracjono* 
wanie środków żywności wogóle ją nie ni” 
obchodzi, ponieważ nie jest ona w stanie 
kupować nawet zracjonowanych porcyj ŻY, 
wnościowych. Od tygodni jej troje dzieć! 
nie otrzymały do jedzenia ani jaj, ani mie” 
sa, ryb, ani masła. Ich obiad składa się n% 
przemian z rzadkiej zupy lub puddingu. (p 


Okret irancuski natknął się 


na mieliznę. 


(=) Amsterdam, 20 marca. Jak donosi 
amsterdamski „Telegraff“ na podstawie 
informacji zasiągniętej od amerykańskiej 
radjostacji krótkofalowej w Mackay, mia” 
ła załoga okrętu francuskiego „Luis? 
Marguerite" nadawać sygnały alarmowê 
o wypadku utkmięcia na mieliźnie, który 
nastąpił w pobliżu Bishopsrock, 

Jak donosi biuro Reutera z Londyn 
miał zatonąć w wyniku eksplozji u polu” 
dniowych wybrzeży Anglji włeski statek 
węglowy „Tyna Primo‘ (4.853 t. rej). 30 
osobowa załoga zdołała się uratować, Je 
den z marynarzy miał jednak utonąć. (p) | 


Francuski parowiec zatonął 
u ujścia Tamizy. 


(=) Amsterdam, 20 marca. Jak donoszć 
wskutek eksplozji, jaka u ujścia Tamizy 
wydarzyła się ma pokładzie okrętu frań: 
cuskiego „Capitaine Augustin“ (8.137 t. r! 
wspomniany okręt zatomął. (p.), 


Urzędnikom amerykańskim 
nie wolno mieszać Się 
do polityki. 


(=) Waszyngton, 20 marca. Senat zwis 
kowy w dyskusji nad projektem ustawi* 
zgłoszonej przez senatora Hatch'a, przy” 
jął 58 głosami przeciw 28 ustawę, zakazi, 
aca brania udziału w akcji polltycznsj / 
wyborczej wszystkim urzędnikom ps 
stwowym | miejskim poszczególnych rz4' 
dów stanowych, płatnych z fundusz 
państwowych lub komunalnych. 

Przepis ten dotyczy około 500.000 urzę 
dników na ogólną cyfrę 2.6 miljona, a 19” 
wnocześnie powiada, że zarówno osobom 
prywatnym, jak i firmom nie wolno do 
ezać funduszów na cele wyborcze w eum 
większej, niż 5.000 dolarów w stosunku TO 
cznym. 

Za niestosowanie się do przepisów tog 
rozporządzenia grozi kara więzienia do l2 
5-ciu, względnie grzywna 5.000 dolaró™“ 
Wniosek zostanie przekazany, izbie niżśz 

j Nea" mac" 
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Zdolność wywczowa Angiji 

zmniejsza SIĘ. 

(=) Amsterdam, 20 marca. Ta sama Anglja, 
która pragnęła zniszczenia niemieckiego eks- 
portu przy pomocy wojny gospodarczej, spo- 
tyka się obecnie ze strony odbiorców neutral- 
nych z nieustannemi i niedwuznacznemi przy- 
tykami, zarzucającymi jej, iż jej zdolność wy- 
wozowa wykazuje stały spadek. 

Nawet dziennik angielski, 
„Manchester Guardian“ widział się zmuszony 
poświęcić uwagę tym skargom, przyczem 
stwierdza on co następnje: „Angielskie koła 
bkandlowe w Argentynie skarżą się na to, że 
ceny za angielskie artykuły bawełniane są dzi- 
siaj przynajmniej o 20 proc. wyższe niż za 
towary, pochodzące z innych krajów wywo- 
zowych, pomimo uprzywilejowanego trakto- 
wania, jakiem cieszą się towary angielskie na 
mocy postanowień umowy handlowej angiel- 
sko-argentyńskiej. Nawet jeżeli pominie się 
-to wszystko, co możnaby uważać w tym 
względzie za przesadę, to jednak pozostanie 
niezbilią prawdą, iż ceny za nasze towary eks- 


mianowicie 


portowe są zabójczo wysokie a dostawy towa- 
rów gą wciąż jeszcze bardzo niepewne“. 


| manu oma "| m W WNE nano ut) R] 
Św. Eruzmencjusz. 


Pierwszym apostołem dzisiejszej Abisynji 
(dawniejszej Etjopji) był św. Frumencjusz, 
syn kupca z Tyrolu, który żył w IV. w. 

Skoro Frumencjusz dostał się szczęśliwie 
na dwór króla w Aksum, wkrótce dostąpił 
wielkich zuszczytów i został mianowany głów- 
nym wychowawcą a ponadto archiwistą kró- 
lewskim i skarbnikiem. Matka nieletniego 
wówczas króla tak dalece poczuła zaufanie 
do niego, że zaproponowała mu czynny u- 
dział w rządach państwa. 

Podczas krótkiego pobytu w Aleksandrji 
w roku 345 Frumencjusz udał się do przeby- 
wającego w tem mieście św. Atanazego i przed- 
stawił mu znakomite możliwości rozwoju dla 
wiary chrześcijańskiej w Etjopji, gdzie pod- 
czas stosunkowo  niedługiego przebywania, 
bardzo wiele uczynić zdołał dla Kościoła, za- 
pewniając licznym kupcom bizantyńskim i 
rzymskim, odwiedzającym Etjopję, możność 
swobodnego praktykowania swej wiary, a na- 
wet stawiając chrześcijańskie kaplice. 

Św. Atanazy wyświęcił niebawem Frumen- 
cjusza na pierwszego biskupa Etjopji, po u- 
przedniem udzieleniu mu odpowiednich nauk 
teologicznych i udzieleniu święcćń kapłań- 
skich. Po powrocie biskupa Frutnencjusza do 
ktjopji, zostali przezeń nawróceni dwaj kró- 
lowie Aizanas i Saizańas, dwaj bracia. Wraz 
z obydwoma monarchami przyjęli wiarę 

- chrześcijańską wszyscy „członkowie rodziny 
królewskiej, a także dwór i ludność najbliż- 
szych okolic, 

Niedługo jednak cieszył się św. Frumen. 
cjusz spokojem, bowiem poczęli bróździć na- 
słani przęz cesarza Konstancjusza II. z Bizan- 
cjum arjanie. Gesarz ten wystosował nawet do 
króla Aizanasa i Saizanasa pismo, w którem 
oskarżył Frumencjusza e knowania antypań- 
stwowe. Wystąpienie cesarza Konstancjusza II. 
nie miało jednak żadnego skutku i biskup 
Frumencjusz nadał cieszył się zaufaniem mo- 
narchów etjopskich, aż do swej śmierci, któ- 
ra nastąpiła w roku 380, Św. Frumenjusz 
zmarł przypuszczalnie w mieście Aksum w 
40 roku życia, 

W odległości kilku kilometrów od Aksum 
została zbudowana ku jego czci świątynia, 
a miejscowość nazwano jego imieniem Fre- 
mona. 


ROMAN SZKLARSKI. 


Pilotka i milość 


— Niech będzie, W każdym razie uwa» 
Żam pana za zobowiązanego do niewyprze» 
dzania mnie, jeśli tylko ktoś trzeci nam 
nie przeszkodzi. 

— Tak jest. Ma pan na to moje słowo. 
. Cały tydzień uptynął Januszowi na pra- 
cy około wozu. Był młodym automobilistą, 
ale doświadczenie, wyniesione z innhye 
sportów, doskonale tutaj się przydało. Po 
kilku próbach wyciągał już bez obawy 
szybkości do 300 i 350 km na godżinę. Pod 
konice tygodnia czuł się w wozie, jak u sie- 
bie w domu. Pracował na równi z mecha- 
nikami i zapoznał sie ze wszystkiemi dro- 
biazgami technicznemi. Doglądał przede- 
wsżystkiem, ahy cała instalacja elektrycz- 
na nie pozostawiała nie do życzenia, badał 
czy śruby znajdują się w należytym po- 
rządku, Przy pomócy Smithą ustanowiono 
warte która dniem i nocą pilnowała %ożu. 
W ostatniej chwili przygótowano zielone 
kostjumy, w miejsce dotychczasowych bia- 
łych, które miała przywdziać służba me- 
chaników w dniu wyścigu. W ten spesób 
chciano uniemożliwić dostanie się jakichś 
postronnych osób do boksu firmy Cortis, 
„Na dwa dni przed. wyścigiem przyjechał 
do Indianopolis mr. Cortis. — Właściwie 
przyleciał, gdyż i jakiś trzeci, mocno wy- 
blakły i nieciekawy jegomość, który do 
wsżystkiego odnosił się z najwyższem lek- 
ceważeniem. Mary Cortis nieco zmiemiła gię 
w stosunku dó:Janusza. Była obojetna, ja- 
"kaś dziwnie wyniosła. Korski był zbyt za- 
jety. aby zwrócić na to początkowo uwage. 
Dopiero, gdy: znaleźli się sam na sam, gdyz 


W roku 1878 pojawiło się we wszystkich 
dziennikach francuskich ogłoszenie nastę- 
pującej treści: 


WOLNA KOLONJA 
bretońskiego portu od pięciu franków 


za hektar. informacyj udziela markiz 
de RAIS 


Bretoński port, do którego namawiał 
Francuzów markiz de Rais, obiecując im 
tam fortunę i szczęście, leżał daleko poza 
Francja na Oceanie Spokojnym. Tą na- 
zwą ochrzezoną została wyspa — Port 
Praslin — wyspa bezpańska, i tam wla- 
śnie zamierzał markiz de Rais założyć 
swą kolonje — „Nową Francje“. Jakkol- 
wiek sam wiele podróżował, na wyspie 
Praslin nigdy nie był. 

Ogłoszenia w pismach 


minęły bez echa. 


Wtedy markiz sięgnął do skuteczniejszego 
środka propagandy. W Marsylji urządził 
zebranie, na którem wyłożył swe zamia- 
ry. Malował barwnie przed słuchaczami 
perspektywę odrodzenia dawnej świetno- 
ści. 

Ustna propaganda okazała się skutecz- 
nieiszą ed ogłoszeń. Przedsiębiorstwo zor- 
ganizowano na wzór towarzystw akcyj+ 
mych, bardzo popularnych we ' Francji, 
chociaż każde z nich kończyło się kra- 
chem i sensacyjnym procesem. Kopalnie 
srebra, czy hodowla srebrnych lisów, czy 
Sprytna afera przedsiębiorstwa, które za 
drobną wpłatą zapewniało każdemu Fran- 
cuzowi..  wielkancenego prosiaka 
wszystkie te tradycyjne już humbugi, wy- 
ciągające pieniądze z kieszęni chciwego, 
drobnego, rentjera, znalazły godny proto- 
typ w przedsięwzięciu markiza de Raisa. 
Powstało kilka naraz towarzystw akcyj: 
nych dla eksploatacji bogactw „Nowej 
Francji“. Puszezone w obieg bony 
600.000 sztuk po 5 franków. Kto zakupił 
100 bonów miał prawo nabyć parcele wiel: 
kości około 1008 m, kw. 


Ceny akcyj poszły szybko w górę. 


Największą pokusą było to, że, dla eks- 
ploatacji terenów i czerhania przyszłych 
olbrzymich bogactw, wcale nie trzeba by- 
ło przesiedlać sią da Nowej Francji. To- 
warzystwo zóbowiązywało się do wypła- 
cania właścićielotm akcyj zysków, biorąc 
na swe barki cegły trud. 
„_„Jak bujnie rozwinęła 


się dzialalność 


"ptzódstćbiorstwa, świadczy, iż w Matsylji. 


h 
8 
d 
J 
F 


'záloźżone zostało codzienne pismo p. 
„Nowa Francja", w którem opisywano cu- 
da i bogactwa przyszłej kolonji. Towa- 
rzystwo musiało pomyśleć i o władzach 
administracyjnych, strażach  porządko- 
wych i 

własnej armii. 


Zapisywali się ludżie różnego pokróju: 
włócząędzy, bezrobotni, jacyś dwaj ogrod- 
nicy, aktor bez engagewent, kasjer wypu- 
szcżony Świeżo z wiezienia i t. d. 
przedaż akeyj szła tak wyśmienicie, że 
markiz mógł wkrótce nabyć trzymtaszto- 
wy żaglowiec, na którym miała popłynąć 
o dalekiej wyspy spora ilość chetnych. 
Jednak z powodu urzędowych formalno- 
sci żaglowiec odpłynął dopiero 15 września 
1879 r.. mieszcząc na swoim pokładzie 89 
ludzi różnych narodowości, a m. in. 50 
rancuzów. Każdy z nich miał w kieszeni 
kontrakt, który zapewniał mu pożywienie, 


tajemniczy jegomość wraz z mr. Cortisem 
poszli oglądać nowe wozy. Janusz zwrócił 
się do Mary: 

— Jak się przedstawia sprawa z zapisem 
mojej osoby do wyścigu? 

— Ach. To takie właściwie nieciekawe. — 
mówiła Mary. — Niech pan się ojca zapy- 
ta. Właściwie to nie bardzo wierzę w to, 
co pan mi opowiadał. 

— Jak to? Dlaczego taka zmiana? 

— Wie pan. Poprostu przestały mnie in- 
teresować samochody. Jest tyle ciekaw- 
szych rzeczy na Świecie. Nie uwąża pan? 

— Czy pani nie interesuje się już spra- 
wami swego ojca. | 

>= Owszem, interesuję się, ale uważam, że 
ojciec ma już dość pieniędzy, aby starać się 
zarobić jeszcze więcej, przyczem wogóle 
uważam, że te wyścigi to wyrzucanie pie- 
niędzy ża okno, 

— Jakto? Dlaczego taka zmiana? 

;„— Wynika z tego, że pan się zmienił, a 
nie ja. Inaczej pan patrzy na mnie, niżby 
nódlóżało, 

Óch, przepraszam bardzo. Może pani 
ma rzecżywiście rację. Pozwoli pani, że 
pójdę do pati ojca. 

— Proszę bardzo, a przy, spósobności 
niech pań będżie łaskaw powiedzieć memu 
narzeczonemu, lordowi Grimshaw, że eže- 
kam na niego. 

W Janusza uderzył grom. Nie dał jednak 
poznać niec po sobie. Zacisnął zeby i po- 
biegł do boksów. Mr. Cortis ukończył ins- 
pekcję i teraz właśnie rozglądał sie za Ja- 
nuszem. Gdy ten nadszedł, bez ceremonji 
wyprawił lorda Grimshaw do córki, a sam 
nawiązał rozmowę z Korskim. 

— Wie pan, że tylko z największym tru- 
dem udało mi sie przepchać pański start. 
I co hajcjekawszę, ża naiwięcej trudności 
stawiał przytem mr. Reądheq, którego pans 
zdaje się, żha. 

Oczywiście. To znajomy mi. Pillowa, 


— 
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Jak markiz de Rais 


tworzył raj dla Francuzów 


mieszkanie, pięć franków miesięcznie na 
drobne wydatki i, w nłedalekiej perspek. 
tywie, własny, czteropokojowy dora. 
Skoro ten pierwszy żaglowiec odpłynął, 
wielu dotychczas wahających się nabrało 
ochoty do zapisania się na członków to- 
warzystwa i wyruszenia nąstępnym okre- 


em. 

Kiedy żaglowiec dotarł do celu, okaza- 
ło się, iż ów 

raj jest pustynną, kamlenistą wyspą, 


na której rozpoczął się prawie okres nle- 
ustających deszczów. Wielu z pośród przy- 
byłych odpłynęło z powrotem. Markiz de 
Rais, na którego rząd francuski zaczął 
spoglądać coraz podejrzliwiej, przeniósł 
się do Barcelony, skąd zdołał wysłać do 
„Nowej Francji“ jeszcze dwa żaglowce z 
nowymi. kolonistami. 

Mimo, że już wiedział, jak sprawy przed- 
stawiają się, obiecywał wszystkim złote 
góry. Dnia 7 kwietnia 1881 roku odpłynął 
czwarty statek z kolonistami, którzy za- 
częli organizować życie na wyspie. 


Optymizm nie długe utrzymał się. 


Rozpoczął się okres deszczowy, świeżo 
uprawione piantacje zostały zatopiene, a 
zapas prowiantów wyczerpywał się. „Raj“ 
zamieniał się na piekło. Rozpoczęły się 
kłótnie, a nawet walki. Wszystkich ogar- 
neła apatja i nąwet fakt podpisania (29. 
września 1881) aktu nabycia wyspy od są- 
siedniego kacyka, nikogo już nie urądo- 
wał. Wyspę nabył markiz za 1550 fran- 
ków, wypłaconych.. fajkami i paciorkami. 

Tymczasem kolonistom zaczęła grozić 
śmierć głodowa. Wysłano parowiec do 
Manili, celem przywiezienia prowiantów. 
Minęło 50 dni, parowiee nie wracał. Żyw- 
ności zostało tylko na dwa dni. Dopiero 
1 styczniu 1882 roku powrócił parowiec i 
przywiózł upragnioną żywność. Pokrzepie- 
ni na ciele koloniści nie pokrzepili się je- 
dnak na duchu i walne ich zgromadzenie 
uchwaliło likwidację przedsiębiorstwa i 
powrót do ojczyzny. 

Wyspa powróciła wkrótce do swego 
pierwotnego stanu. Jeżeli chodzi o dalsze 
losy markiza de Rais, to rząd hiszpański 
wydał go na usilne żądanie rządowi fran- 
cuskiemu, a sąd skazał go na cztery lata 
więzienia. Po odsiedzeniu kary zabrał się 
do innej dzialalności, a mianowicie sprze- 
dawał zwykły sproszkowany kamień, po- 
dając go za cudotwórcze lekarstwo. ) 

Markiz de Rais umarł w 1893 roku. Tuż 
przed śmiercią zamierzał zacząć fabryka- 
cję.. specjalnych flaszeczek dla przecho- 
wywania wody z Lourdes.« sa 


Most kolejowy na Wiśle w Toruniu 
otkiany do użytku. 


(=) Toruń, 20 marca, Z podziwu godną 
dokiadnością wykonane zostały prace o. 
(koło budowy mowego mostu kolejowego 
na Wiśle koło Torunia, rozpoczęte 
przed miecałemi sześciu miesiącami przez 
inżynierów i pracowników fachowych 
miemieckich. 

W poniedzialek popołudniu w obecno- 
ści licznych dygnitarzy przejechał przez 
most pierwszy pociag w kierunku wscho- 
dnim i w tem sposób, w formie uroczystej 
most został oddany do użytku. Wkrótce 
potem przejechał przez most drugi po- 
«ciąg w odwrotnym kierunku, za którym 
przejeżdżać bedą dalsze, zgodnie z rozkła- 
dem jazdy. 


— Ten sam. Ma on malą fabryczkę samo- 
chodów i startuje iutro ze swym wozem, 
który nie ma najmniejszych szans. 

— Jak sie nazywa jego wóz? 

— „Revelle* czy coś takiego, 

— No, to już jesteśmy w domu. Teraz 
tylko musi się panu udać ta ząmiana nu- 
merów, a potem będzie już wszystko w po- 
rządku, - 

— Musze z panem pomówić otwarcie. 
Otóż na wszelki wypadek ubezpieczyłem 
puna na kwotę 100.000 dolarów. Gdyby się 
panu cos stało, a wyjdzie pan z życiem z 
tej opresji, to pieniądze te będą należały 
do pana, jeśli zaś nie, to komu mam prze- 
kazać? z k 

— Zostawie panu dyspozycje u mr. Smi- 
tha, ale nie przypuszczam, aby to wszystko 
miało się tak źle skońezyć, Mam jakieś 
przeczucie, że sprawy nabiorą innego obro- 


tu. 

— Dalby Bóg! 

Całą noc, poprzedzającą wyścig, Janusz 
prawie że nie spał, Przewracał się z boku 
na bók, nie zapominańśc o pracy, jaka go 
czekała. Rozmyśłał nad wszystkiemi szeze- 
gółami i szukał wyjścia, które pozwóliłoby 
Tin uratować życie i odnieść przytem jakiś 
większy sukces. gruncie rzeczy był za- 
dowołony z tej okazji. To była naprawdę 
przygoda, dla której warto było żyć i war- 
to było dla niej ryzykować życie. 

Zimny tusz, dobre śniadanie, krótki bieg 
i Janusz stał już koło swego wozu. Na to- 
rze panowało już życie. Komisja technicz- 
na, która już w ciągu tygodnia badała ka- 
żdy centymetr nawierzchni, kończyła swo- 
ją inspekcje. Boksy pełne były mechani- 
ków, wszędzie słyszało się głosy podener- 
wówanych kierowców. Na wozach malówae 
nó wielkie cyfry. Janusz dóbilnował, aby 
jego wóz otrzymał numer Millera. Drgnał 
trochę, gdy zauważył, że na jego wozie Wy- 
kwita z pod pędzla lakiernika olbrzymia 
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W okresie Swiąt Wielkanocnych 
ukaże się Nr. 3 


Cena 30 groszy 
Wszedzie do nabycia 


KRONIKA. 


Posiedzenie komisii zarządzającej 
Komunalnej Kasy OSZCZĘdOOŚCI. 


Kraków, 20 marca. — Pod przewodnie* 
twem Starosty Miejskiego Sehimida odby- 
ło się w dniu 4 bm. IV. posiedzenie Komi- 
sji Zarządzającej Kom. Kasy Oszcz. m. 
Krakowa, - " 
Sprawozdawca dyrektor Schäfer złożył 
sprawozdanie z obrotów Kasy w miesiącu 
lutym. Wkłady na rachunkach oszczędnoś- 
ciowych i bieżąeych osiągnęły z końcem 
miesiąca lutego sumę 2 miljony złotych 
(w poprzednim miesiącu 1 miljon złotyhce); 
w miesiacu lutym wystawiono 61 nowych 
książeczek oszczędnościowych i otwarto 88 
nowych rachunków bieżących, eo jest do- 
wodem, że zaufanie do Kasy | zmysł osz- 
czędnościowy wzrastają. 
Raty wypłat z dawnych wkładów oszezę* 
dnościowych w miesiącu lutym utrzymane 
są na wysokości zł 60, na miesiąc marzec 
podwyższono te raty w porozumieniu z Po- 
wiatową IKasą Oszczędności na zł 86. Dla 
nadzwyczajnych wypłat wydano linje wy- 
tyczne. 
Z właścicielami dawnych rachunków bie- 
żących nawiązuje się porozumienie co do 
stopniowego upłynniania kont, przyczem 
kierownictwo K. O. przywiązuje wielką 
wage do tego, aby dawnych klientów po- 
zyskać dla bezgotówkowego obrotu prze” 
kazowego. 
„Oprocentowanie wkładów w rachunkach 

ieżących wynosi 1 proc. p. a. przyczem 
K. O. nie zalicza żadnej prowizji tylko 
rzeczywiste koszta, 

Wreszcie omówiono wprowadzić się ma- 
jącą podwyżkę stopy procentowej dla no- 
wych wkładek. 


Groźba powodzi minęła. 


, Kraków, 20 marca. — Gróźńa sytyaśja, 
jaka zaistniała w związku z pódńiesieniem 
się stanu wody na Wiśle pod Krakowem, 
szybko przeminęła. Od szeregu dni atąp 
wody opada. W Krakowie w dnia 19 bm. 
t. j. wczoraj poziom wody wynosił już mi- 
nus 139, a dzisiaj nawet minus 167. a 
jest niemal całkowicie wolna od kry. W; 
Zawichoście stan wody w poniedziałek wy- 
nosił plus 335, ale w ciągu wtowku obniżył 
się do plus 319. Kra płynie gęsta. 


OTWARCIE NOWYCH LINIJ TRAM- 
WAJOWYCH W WARSZAWIE. War- 
szawska sieć tramwajowa została powięk- 
szona o dwie nowe linje. Linja nr. 16 pro- 
wadzi z ul. Ulrychowej przez Górzewska, 
Leszno, Tłomackie i Bielańską na plac 
Teatralny, a linja nr. 2 z Placu Trzech 
Krzyży przez Książęcą, Czerniakowską do 
Łazienkowskiej. Na tej linji prowadzone 
są dalsze prace, tak, że w najbliższym cza 
sie należy się spodziewać przedłużenia jej 
ga Czerniakowa-Miasta Ogrodu i do Wi- 
anowa. 


„18“. Czyżby to miało wróżyć nieszczęście? 
Zapytał sie siebie samego. 

Wyścig miał się rozpocząć, o godz. 11.10 
zebrała się komisja sędziów. Mr. Cortis, 
który przyszedł na posiedzenie niemal w. 
OS tiig chwili, zabrał głos jeden z pierw- 
szych. 

— Muszę prosić pana prezesu, aby za- 
mknął drzwi na klucz i nie dopuścił do te- 
go, by któryś z nas opuścił zebranie. Pana 
sekretarza poproszę, aby dopilnował tele- 
fonu i nie pozwolił nikomu telefonować bez 
odpowiedniego dozoru. Aby nikt nie umarł 
z głodu w ciagu tych trzech godzin, które 
nas czekają, postaram się o odpowiedni 
prowiant. — To mówiąc, wskazał mr. Cor- 
tis na bogato zastawiony stół w kącie po- 
koju i kelnera, gotowego do usług. 

Przewodniczący na wszelki wypadek po- 
stąpił według wskazówek Covtisa, sekre- 
tarz przysunął się do telefonu, a  ó0zy 
wszystkich zwróciły się na (ortisa. 

— Zastosowałęm sie do pańskiego życze- 
nia mr. Cortis — mówił przewodnieżący 
zebrania mr. Maughan. — Ale chciałbym 
wiedzieć, dó czego pan zmierza. 

— To jest obraża nas wszystkich — kriy- 
kna? mr. Readhód. 

— Zaraz wyjaśnię — odpowiėdział spo- 
kojnie Cortis. — Otrzymałem poufną wia- 
domość, że na mój wóz „Manhattan“ przy- 
gotowuje się zamach. Na wszelki wypadek 
w ostatniej chwili, jak panom wiadomo, 
zgłosiłem drugi wóz tej samej marki. Te- 
raz chodzi o to, że dla unikniecia wypadku 
mego najlepszego wozu i najlepszej marki 
zgłaszam oficjalnie zmianę numeru. Wo- 
zem nr. 18 będzie kierował mr. Korski, a 
wozem nr. 45 mr. Móiller. 

— To sprzeciwia się regulaminowi! — 
krzyknął Readhed. : 


(Ciąg dalszy nast), 


+ 


„GONIEC KRAKOWSKI” Nr. 66. Środa, 20 marca 1940. 


UBRANIE DOMEK NOCLEGI 


w i KUPUJEMY 
WESOLY KĄCIK. POD ATKOWE biefzemy w ko-| meskie sprzedam. |3 ubikacje Wola| śródmieście, — 
mis dywany per-| Siemiradzkiego į Duchacka 13.000] Asnyka 5, drugic 


skie, ręczne oraz |23, m, 15.  8913|Zł, pół  domku|piętro, Kowalska. 
kilimy. Zgłosze- drewniamego z 


DWAJ ZŁODZIEJE. 


i’ administracyjne interwencje 
u władz niemieckich i polskich. 


Policjant złapał dwóch złodziei. Jeden nia: „Persia“ —| MASZYNĘ  |parcelą — Borek| ————— 
» Kraków, Grodz-|do pisania sprze-| Fałęcki 4000 Zł $ 
już wylazł na okno, a drugi prawie wy- PODANIA ka 18. 8706 |dam. Mikołajska |sprzeda — „Po- NZ qi | 


lazil. — A gdaie ty leziesz drabie? — za- 
ipytał policjant. 

— Proszę pana posterunkowego — od- 
powiedział złodziej — ja chciałem powie- 
dzieć memu koledze, ażeby nie kradł... 


DOBRY SYNALEK. 
Ojciec mówi do syna: 
— Jedź. Janie do lasu po drzewo, a ja 
pójdę na targ. 


przepisywanie i tłumaczenie, 6, IA. 8833 |śpiech*", Staro-| eki, 25 lat, kawa. 


JEŃCÓW z cał ii wiślna 21. sged] Ta szuka hA 
przedaż —— 


Jana dwa portre- blowanego gabi 
zwolnienia. —- Pośredniczenie- ty historyczne — netu, ewent. z o- 
zlecenia, == Porady: prawne. 


sprzedam niedro. sobnem , wejściem 
Biuro MIKULSKI et Co. 


zn: SA Zgłoszenia: 'Go- P 
0: Kraków, Fa- s 
td ga, ma E ROJŁSS cj | KRAKÓW, Zabłocie 2, "Taf 15416, (Centr. wewn.) 
Kraków, Basztowa Nr, 10, — /|mienię na krowy - 
parter, — telef. 159-35. mleczne. Wiado-| UBRANIE  |eu) od 8—16. 


8892 ków, „Nr. 8962“. 
nm EJ | ność: | KraEÓW | męskie, letnie, 8675 | INŻYNIER, GR UŹI ICA P ŁUC 
4 i „|zielone, wysokie, | -m ]pewny piavnix — 
UDOSKONALONE MASZYNY 9002 : HALA 


CEBULĘ 
po cenie maksy* 
malnej sprzedaje- 
Dworzec towaro= 
wy, brama 1, ma- 
gazyn 1 (ua koń. 


KONIE 
młode, robocze 
sprzedam lub za- 


m 


i 8962 
sprzedam: Aleja ` poszukuje Wygo- 
ickiewicza 58/2, KOMISOWA dnego, umebłowa- 


Syn: Gdzież ojcu na stare lata chodzić | do wyrobów. cementowych, da- tlegm na astarzałą astmę, katary żołą- 
hówek, 'gąsiorów, płyt ` chodmi- MASZYNE 8898 |„Wszystko  dla|nego, pokoju u | zalegnicnie, act x 3 P3 

piechotą? Niech ojciec jedzie „p drzewo, |; To lEkowyj weż. |pisarską oraz ‘do r» JO j h. dka, kamienie żółciowe, żóltaczke, choroby nerek 

» | towych, = PAE EN liczenia „Record“ mazya tkc, AEO di i wątroby, wylecza specytik zagraniczny Pinua— 


ła ja pójdę na targ... mików, rur kanalizacyjnych, cem- 


browin słudziennych — wyrabia 


prawie nową, — WAPNO, Kraków, Wiślna 4 |fonować: _,Kra- 


Kra.|gaszone_ trzech-|parter. Przyjmu: ków, 155-50. Salvator leczy pod SR 12 1 za zwrotem pieniędzy. 


W MAŁŻEŃSTWIE. WE ny. E A tatę Ga Boa task | posadkazdkag 12 E anple AE. 
d 4 „ = s iczä puje — rzedajQ Ta cz s . 
3 ME. : g . Klemens Jura, Kenty, Kreis Bie- 16/2. 9011 Zaa A lki dze- t h 1 ko 8 de k ieza- 
t ~ głoszenia: _Go-| wszelkie urządze. PIĘKNY uznamy przez stynnyc ekarzy jako środek ni 
Na drugi dzień po ślubie. mówi młody | litz, Oberschlesien. Informacyj u- DOMEK niee Krak. Kra-|nia domowe, biu-| pokój komforto-| wodny i gwarantowany. — Ubecnie  przemiesiome 
małżonek do swej żony: dzielam gsobiście w Środy w Kra. | nowy, murowany |ków, „Nr. 8889“. |rowe, dywany. 0-|wy. południowy, | Lahoratorjum: Kraków, ui. Dluga 49, m, 1, 8738 
— Muszę ci coś powiedzieć Ireno, aże-. , Eg s ps magsi [jednorodzinny — 8889 UR A oa ciepły, tez, e Porady dla chorych bezpłatnie. 


by w przyszłości nie było między nami 
mieporozumień: 

— Małżeństwo to tak jakby samochód, 
którym musi kierować dobry szofer. Ro- 
zumie się, że tym szoferem ja muszę być. 


przy gazten, na 5 5 
dużej parceli — ILL 

25.000, — zaraz| jedynastoubika- D gandar be 
sprzedam, — Par- narożną, waga iš Ena 


KRAKOWSKA HUTA SZKŁA ZEE wakókaych PRZEJEZDNYM pod gwarancją ciężarowe do wy- 


Kraków, ul. Lipowa 3, || giclnicach Kra-|dowicza — sprze | 00077 pokój niekrępu- Jezy choroby plue, |jazdu na tury 
telefon 171-88 kowa, od 15.000 jda biuro Arct UBRANIE,  |jący — wygodne | gruźlicę, nawet | poszukiwane, %. 


porcelanę, zasta- | mę: Zaleskiego 


45, m. 3. 9000 


PINUZAN AUTO 


— Oczywiście, mój mężusiu. Ty będziesz do 100.000: Pio- | Kraków, Florjań. | kostium damski ; łą, zafle- : £ 

è nn jań- jum damski, nocłest: Pierae-| PRZEWCZY załą, RA g o 

szoferem, ale gdzie masz jechać, to ja już Í$- dostarcza, flaszki, oraz skupuje Í| to Michałowskie. ska J8. _ BSRR [zegarek platyuo-| kiego 23, m. 1. autami _ ciężaro- gmienie, kaszel, nieo Tak a 
w, „Nr. 


astmę zadawnio- 
ną, katary żołąd- 
ka, choroby ner- 


go i7, m. 2. 9004 | ————— |w ' „Oyma”, o- 8990 


w każdo) ilości białą i półbiałą LISA braz Grotta, ma- 
398k  ułłuczką szklaną. ROWER brązowego, nowo. |3ZYnę _ pisarską 


wemi, każdy ta- 
naż, — Okazyjnie 
NOCLEGI: Kielce. — Zamen- 


zawsze powiem, ł 


856 


NADZWYCZAJNE. męski  „Rybow-|go, sprzedam: — | Remington, 2 0-| Starowiślna 12/16, |hofa 5 miesz. 5. į Wowo: „Pianzan” TYLKO 

T i 4 d 9 ski“, stan pierw- | Bałkowa, Labicz | Draczki złote — III piętro, ofiey- 8698 pror Loany y NIEMIEC 
urysta do przewodnika: WYRWICZ KUPUJĘ szorzędny, sprze-|232, sklep.  8882|Sprzeda: Karme-|nz Zgłoszenia do klinikach uniwer- napisze napraw- 
— Czy macie w tem mieście voé nad- |Kraków, Wielo-|wszelkie znaczki |dam: Urzeędnieza | ——— [ħieka 17, Hala {21.30 8984 concessi {oytecsich Jako fg iemieck 
zwyczajnego? pole 10, kupuje: |pocztowe. „Fila- ca, 23, Fe 2 DOM Komisowa. 8598] RANT nisi ESE e aR S inao Da, 
ć wartościowe, |telia* Kraków, |(od 2—%6-tej). murowany, eu =- POK kuj eea opaa qo |list, ofertę. Biu- 
E erri Í ; ; i f k | vany 6 UJU szukuje kupiec. a 8 list, ofertę. Biu 
Tak jest. Naprzykład ta ławka przed przedmioty: pia-|Długa 14. 8670 3010 | pikacjowy, piek- PŁASZCZ niekrępującego Goniec Krakow- Opad aa ro tlumaczeń, — 


bycia tylko w o F 
ski, Kraków, „Nr Am —|Rynek Główny 


8412“, 8412 Stary Rynek Kle- 32/4, 11—1, 4—6. 
parski 6, miesz- 8885 
same 3% Na Żys|j 2. 24 
czenie chorych FOTOGRAF 

porady lekarskie fuchodźca z Po. 
od 11—12, 8001 morza, wykonuje 
wszelkie zdjęcia 


domem nina, futra, bizu = |————— | ny ogród 270 | damski letni.spr 
RO 4 s. 3 zę > z ADEE > o prze kuje solid- 
— (Cóż w niej tak nadzwyczajnego? terje, aparaty fo-| MASZYNĘ å MASZYNE sężni, oparkanio-ļ] dam okazyjnie: 1 s] 
MA TEA Ń A PECO WO tograficzne, pate-| pisarską kupi na- |40 Szycie nową,|ny siatką (Prąd-|Starowiślna 12'22 | Zgł 
=A stoi już prawie rok i mikt jej je- fony, płyty gra- |uczyciel stenogra- > poda KS, jnik Czerwony) —|ofic. lewa. 8991 GRAJ R RESTAURACJE 
szcze nie ukradł... mofonowe,  ma-|fji, maszynopis- | dam: Szla żj|38.000. — Parce- |——————|gkj, Kraków, gr CUKIERNIE! 
W SĄDZIE. 


szyny, wagi, ob-|iua. Marczewski, 8989 | Ja pełnouzbrojo-| FORTEPIAN [8977“. 37 
raz k 9. 87 TF ER > | z - Esencję rumową, 
J opo van |Bynek9. Sj SpRzEDAM |2) najpiernij | koncertowy w pan | —————————|koniak,  starkę, 


garderobę oraz sze położenie Dę- ; 5 i 
Sedzia do oskarżonego: parcele, kamieni-| BIŻUTERJĘ |ubranie ciemne, e 206 sa cerzu sprzedam] POSZUKUJĘ.  |ziołową, migda- 


a : kazyjnie (wy: koj k k - „aż iej jak 

. . s ce, wille, domki,|złotą kupię, naj- prawie rowe, 55.000. — Aa Iza" 4 pokoju skromnie |łową poleca: ALA zamiejscowe Ja 

— Czy oskarżony przyznaje się do wi- |nensjonały, go-|lepiej zapłacę: — | płaszcz damski kilka, ma W jeżdżam): „Staro lumeblowanego ż|Kraków, Topolo- KoMisowa, |wesela itd. — do- 

my? spodarstwa. Za-|ulica Jabłonow-|letni, _ noszony: |panaście sprzeda wiślna otie. jużywalnością Ku-|wa 10/3. 8881 | Karmelicka 17 —|Prze i tanio. Za- 

Oskarżony: pamiętać adres!!!|skich 7, m, 4, go- | Stolarska 6, m.| Transakcja“, — lewa. 8992 |chni. Zgłoszenia: | —————— sprzedaje — ku. | mówienia przyj 

tj Prosz E baczyć anie sedzio, ale 8789 |dzina 3—6. 8710 (3. 8995 | Kraków, Szewska Goniec ków, gz UNIEWAŻNIAM [puje —  przyj-| Ue — c wła 

3 szę wyDadzy: panie . & sgen KL, | 17 M. 8. 8357 DOM ski, zai iii „NI lzgubioną  kartęjmuje w komis Nowowiejska =i 

ona najprzód usłyszeć, eo powie- KUPIĘ Ara a n pEOPTERIAN = n ARRE KŁ 8913". chlebowa Nr. 6422 | wszystko — zała. |% 5: 8536 

dza świadkowie i mój woka: Ę AWG „|walizkowy, płyty |„Stingl* pełno- wi =a F 9013| twia bez wyzy- 

zą świadkowie i mój adwokat, agt Kamie. dalemeia hanostny,  kró- „ZAKOPANE ri tm nio, sprzeda -= su. | yay: FEA 

CIEKAWE. płaszcz ‘damski, PAŁ Pa ginteiki PE io [rowany, dwupię- a e A OE OWEJ „INFORMATOR*'|——————— | dentystyczny 

O RO ; nieumeblowany, |Kraków,  Pijar-| ZAPALNICZKI, |Szmalebacha — 


ubranie męskie, BRANSOLETĘ, | sprzedam. Jariel trowy pensjonat, | 4/4.. - 8881 |pukój umeblowa. 


patefon i aparat]; EFE > Centralne ogrz. 
fotograficzny: kilka pierścion |lońska 10/6. 8997 25 ubikacyj. — ny, korafort, wol- |11645 — progi |ia napnrawiati as 


ppi Gw . —-—m o 2)>2m>--. . A > 

Starowisina 12/22. | ową” ekone | chARrTA  |200000. — aaoo olski. kry- |m.. 4, Osiedle, [muje zastępstwa |chowo_szlitieznia 
adw asna miezny kupi Po |angieiskiega piek. PET 7 ształy porcelanę nii 8940 firm, fabryk, — |Spawalnia Metali 
0 30 MORGÓ śfiech. Starowi-|nego tanio sprze: diugoterminowe: A |_| a j poireduiczy w | Myszkowski, Die 
1 RGÓW | ; i a Aana r BE tlowska 46. 7431 
ziemi z budynka- Saatat 2 zło c gaes AE AE natychmiast — O Ch POSZUKUJE |chomości —- to- 
mi 'mieszkalnemi ta e _...Chramcówki, Ba- ep Komisowy,|lokalu na Wy*|warów. — Firma 

UBRANIA, DOM zar. s955 |Kraków, św. 'To-|twórnię spożyw- | koncesjonowana, |DR NADOLSKI, 


R w © bieliznę noszoną| OWARANCJA“ masza 30.  8970|czą — 3—4 poko. | finansowo odpo-|lekarz - dentysta|jne, wady kosme- 


| s pi : 
i č suja | upuje, na żąda- fo Awis ą KOSTJUM —————————— |je z kuchnią. — |svjedzialna! z Poznania, or-|tyczne, żylaki bez 
Korzystnie do sprzedania Goniec g rakow: uie przychodę do i a TM dobry stan sprze- OTOMANA  |Oferty: Goniec A 276k |dynuje: Kraków,joperacyjnie leczy 
ski, Kraków, „Nr Ba PRZE T oi aż dam.  Mietniow-|nowa do sprzeda-|Krak., Kraków, | ——————- 


Polaczka przy uł. 
Krupniczej Ł0 — 
czynny. Godziny 
ordynacyjne od 
9—1 i 3—7, 8814 


ska 19, teleton |maszynki do mię- 


— Co robiłbyś, gdybyś był miljonerem? 

— E, to nie ciekawe. Ja raczej chciał. 
bym wiedzieć, GO robiłby miljoner, gdyby, 
był tak. biednym jak ja... 


go. _ Odpowiedź | U7Yany sprzęda: sprzedaży nieru- 


CHOROBY 
weneryczne, skór- 


jenna 2.  8gg6|Dr Zbigniew Ku- 


jamn urządzenie maszyn do wyrobu artykułów |gozzu: | 8323 | ™ Zuiar ski, Strzelecka 15|nia. Bandurskie-|„Nr. 8921“. 8921| INŻYNIER R sz ae 
apierc j. pi i pane s © sj a a Fl gli 49 3 lep. a SEE P a oe p 
papierowych (specj. papier toaletowy) i 2 prasy FILATELISTOM SPRZEDAM 8949 |go 30, sk 2964 (Reichsdeutscher) FINANSO- radzkiego 3, ohok 


drukarskie. Oferty: Gomiee Krakowski, Kraków — ZNACZKI z i l d IOUN Ar N LEKARZ p 
najkorzystnie, parcele, wydzier. a i. Przedstawiciel WANIE 
„Nr. 8817, -..-ggiy | polskie, BeaDo: PO żawię sklep z u-| OKAZYJNIE SNIE- |= Poźnania po-|Prźeinysłu Wiel-| przedsiebiorstw, 
mu POZ = i ai tem Mundus". Kra- |rzadzeniem: Pja | patetón „meblowy rogi WNI iz szukuje 2 pokri Iókaty Tapita- 
AE E ków, Rynek Bf. |szów, Wiejska 1. jdwuapre iy aT To na miasia i|y asblowanych 2 À łów: Mgr. Hand.| LEKARZ-DEN. 
SZOFER MŁODA, 5936 í 0 8910 d . i 51 kuchnią — cen-|nie tanich Kraków, Wybie- TYSTA 
mechanik młody, |dobrego domu — m |mość: ul. Topolo- "BY poleca | trum. — Oferty: |kupów wszelkich | kiego 5/2, godz. Zofia Urbanowie 
zna trochę nie-|szuka zajęcia — ZŁOTE 1—2 MORGI |wa 26 m. 17, Ip. |W. Halski, Kra-|Tek.-dent. Ambro.| towarów oraz ma. z. | Zofja Urbanowica 
miecki, poszuknu-|miejscowość obo. URZĄDZENIE „ | pierścionki. bran. | pola AE dafod 9—10 rano i 


je posady, możejjętna. Zgłoszenia RSP wee O. zolety itp. knpie: 


Domu Zdrowia. 
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